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P ry w a tn a  k s re z p s n d e n c y a  3 ot od wyraai,

Koalicya czesko-niemiecka.
W ied eM  7 listopada.

Od wczoraj zaczęł-i się w Izbie wielka roz
prawa polityczna nad programową deklaracją dra 
KOrbers z 16 zm. A ponieważ odnosi iię ta roz
prawa niemal wyłącznie do sporu językowego 
czesko-niemieckiego, w obec którego Kolo pol
skie swoje stanowisko już niejednokrotnie miało 
sposobność zaznaczyć, dlatego też w obecnej dy
skusji na ten sam temat Koło polskie udziału 
nie weźmie.

Cel oraktTczny tej rozprawy był nastę
pujący: Gdy przed otwarciem obecnego okresu 
sesyjnego prezydent ministrów, dr. Kórber wrę
czył delegatem stronnictw' czeskich i niemie- 
ckioh propozycje rządowe dotyczące uregulowa
nia sporu językowego, i — ulegając zapewne 
presji niemieckiej na pierwszem posiedzeniu Izby, 
w dniu 16 zm. dodał do tych propozycyj komeu 
tarz, bardzo dla Czechów dotkliwy, zjednoczone 
kluby czeskie podrażnione tern, po prostu odrzu
ciły propozycje rządowe — oświadczając, iż nie 
mogą je uznać za odpowiednią podstawę do ro
kowań ugodowych, i zapowiedziały użycie „najo
strzejszych środków opozycji, regulaminem do 
puszczalnychu — t. j. obstrukcyi. Posypały się 
też ze strony Czechów obstrukcyjne wnioski na
glące. Wskutek odrzucenia propozycyj rządowych 
zabrakło też substratu — czyli materyalnej pod
stawy do układów Rządowi nie wypadło bowiem 
w*stępuwać z nowemi propozycjami, skoro pier
wsze jego w nioski zostały przez Czechów odrzu
cone w sposób możliwie najbardziej szorstki, a 
także i Czechom trudno było zbliżyć się do dra 
Kórbera. gdy ich przewódzca, dr. Pacak, w od
powiedzi na deklarację programową prezydenta 
ministrów nazwał jego zachowanie się w obec 
Czechów miamią.

Położenie stało się bardzo trudnem. Otóż 
rozprawa nad deklaracją dra Kórbera, w której 
wMauo udział wielka ilość mówców czeskich i 
niemieckich, a wreszcie i sam dr. Kórber ma 
dostarczyć znowu podstawy do układów zerwa
nych — układów, ku temu zmierzających, ażeby 
umożliwić poriamentowi dalszą pracę.

Zapewnić mogę na podstawie rozmów z po
litykami czeskimi z rozmaitych stronnictw — tak 
posłów jakoteż i. z kół pozaparlamentarnych, że 
wszyscy politycy czescy odcieni umiarkowanych 
s t a n o w c z o  n i e  ż y c z ą  s o b i e  o b s t r u k 
c j i , !  gotowi są uczynić wszystko możliwe; byle 
tylko tej niemiłej Konieczności uniknąć, z której 
ewentualnych następstw z całą świadomością zdają 
aobie sprawę.

Wiedzą mianowicie, ie  pierwszym krokiem 
raądu Łyłoby w razie formalnego wybuchu ob
strukcji, rozwiązanie parlamentu, uowe wybory, 
które we wszystkich krajach wydałyby rezultat 
znaczuif podnoszący w parlamencie siłę stron
nictw radykalnych wszelakiej barwy, co jeszcze 
bardziej wzmogłoby chaos w parlamencie . osła
biłoby parlamentaryzm i w dalszem następstwie 
doprowadzić musiałoby do nowych przesileń, 
o wiele ostrzejszych od dotychczasowych. I gdy 
już tetaz postęp ekonomiczny i kulturalny cierpi 
niezmiernie pod wpływem niepewności sytuacji 
politycznej, panującej już piąty rok, to potem 
przyszłoby z jednej strony do gwałtów i do roz
ruchów, a z drugiej strony do represaliów, które 
doprowadziłyby nie wiadomo do czego.

Przebieg dyskusyi na dzisiejszem posiedze
niu był niejako stwierdzeniem, że zarówno Niem
cy jak Czesi chcą uniknąć rozwiązania parla
mentu i pragną ponad głowę dr. Koerbera, 
grożącego rozwiązaniem, zawrzeć rodzaj koalicji 
czoaKo niemieckiej. Tak przynajmniej tłumaczono 
sobie przemówienie b. ministra BaernreitLera 
i dr. Kramarza.

Opowiadano sobie w komarach, iż Czesi, jako 
zapędzeni daleko w opozycję, skłonni byliby zgo
dzić się na odroczenie kwestyj językowych i gło
sować za przedłożeniem wojskowem, byle tylko 
obecny rząd zosrał obalony.

Zbliżsma tego czesko-niemieckiego nie mo
żna jeszcze naturalnie traktować, jako co stałego 
ale jedynie jaKo objaw chwilowy — jąć l co 
bądź mimo to znamienny.

Na wiorkowem posiedzeniu ma dr. Koer- 
ber wygłosić swoją enuncjację.

Rada państwa,
W ie d e ń  8 listopada. Przebieg wczorajsze

go posiedzenia potrzeba jeszcze uzupełnić końco- 
wem ustępem przemówienia dr. Baernreithera, 
mewą dr. Kramarza i protestem p. Romań
czuka.

P .  B a e r n  r e i t h e r
w kuucu swego przemówienia w rozprawie nad 
deklaracvą dr. Koerbera podniósł, że najgorszą 
stroną rozporządzeń językowych lir. Badeniego 
było to, iż stwarzały rzecz niemożliwą do prze
prowadzenia. Potrzeba też było później je cofnąc. 
W ten sposób kwestyi językowej nie można spro
wadzić na spokojne tory. Z jednostronnemi ustęp
stwami trzeba raz wreszcie zerwać.

w  skutek nich polityka językowi, obraca 
się od dawna na gruncie wzajemnego podniece
nia i to właśnie stwarza największe w całej spra
wie trudności. Wobec żądań, które bądź co bądź 
domagają się uregulowania utosunków i zapro
wadzenia porządku, zapytuje mówca, jakimi środ
kami porządek da się osiągnąć i jakie środki 
mogą dać rękojmię skuteczności. Rząd potrzebuje 
w każdt m razie poparcia parlamentu. Recepty na 
to mówca nie ma w kieszeni, jest jednak prze
konany, że sama Izba może stworzyć porzą
dek, a to w ten sposób, jeśli przedewszyst- 
kiem zrezygnuje z rozwiązania kwestyi języko 
wej naraz w całości. Musimy najpierw osiągnąć 
pewne porozjmieuie w Czechach, na Morawach i 
na Slązku.

Najważniejszą rzeczą na razie jest porozu
mienie się tymczasowe. Jeśli przejdziemy przez 
ten martwy punkt, to będziemy potem mogli roz
wiązać najtrudniejsze zadania w tej kwestyi. Dzis 
potrzeba odwagi, aby doprowadzić do pewnego 
porozumienia i aby je utrzymać. Jest to jedyna 
droga, by Izhę przez współdziałanie tych wszyst
kich, którzy chcą się w żądaniach swoich ogra
niczyć, podnieść z upadku. Jedynem źródłem, 
z którego można jeszcze czerpać nadzieję, jest 
przekonanie, ie w Austryi jest tak wielkie 
jeszcze pole pracy kulturnej i gospodarczej, iż 
w końcu ludy zdecydują się wyzyskać je należy
cie. Musimy — kończy mówca — w sprawach 
językowych postępować od góry do dołu, od o- 
gółu do szczegółów, w ten sposób dojdziemy może 
do rozwiązania tych trudnych kwestyj. (Huczne 
oklaski).

D r .  K r a m a r z
jako następny mówca oświadcza, iż pojmuje z 
wyższego stanowiska zapatrywanie się dr. Baern
reithera na kwestyę językową. Łatwo jest temu, 
kto wszystko posiada, w tych kwestyach przema 
wiać w podobny sposób, ale temu, kto czuje je 
szcze wyrządzoną mu niesprawiedliwość, musi 
być wolno przemawiać w innym tonie. (Oklaski 
u Czechów).

Mówca przyznaje, że może rozwiązanie 
kwestyi językowej w całości jest niemożliwe, ale

nie można z tego kuć zarzutu przeciw Czechom. 
Zgadza się też z mówcę poprzednim że sytuacja 
jest poważna i że musimy z tej sytuacji znaleźć 
wyjście. Czesi nie pragną upadku państwa i 
nie mają w tem interesu, aby państwo, z którem 
łączą icb od wieków interesy narodowe, osłanło. 
(Oklaski.) Jedna jest wszakże droga wyjścia i tej 

dają Czesi, tj. droga równej sprawiedliwości 
dla wszystkich. (Oklaski u Czechów.)

Mo w a wskazuje na to, że Czesi swego 
czasu w przeciwieństwie do Niemców bez wszel
kiego uprzedzenia przystąpili do konferencji po
kojowej, by umożliwić pokojowe współżycie. Nie 
icb też jest winą, że się to nie powiodło. Po ze
braniu sie nowej Izby Czesi zaniechali obstrukcyi, 
w celu utrzymania pokoju, to umiarkowanie ich 
jednak me oddziałało pojednawcze na stronę 
przeciwną. Przeciwnie, z tej powściągliwości zro
bione Czechom zarzut, iż uprawiają politykę wy
muszania i sprzedajności. Nie było słusznem po
lityką deszczu miliardów chcieć usunąć kwestyę 
językową. W każdym razie nie sami Czesi, ale i 
Niemcy ciągnęli korzyści z wielkich inwestycyj. 
Niemcy przysiedli się do stołu i zjedli, co tylko 
się dało, Czesi zaś ponieśli koszta, bo na szwank 
narazili popularność swego stronnictwa. Gdy je
dnak cierpliwość czeska się przebrała, w końou 
zaczęli domagać się stanowczo uregulowania kwe
styj językowej.

Rząd, Który poczynił poważne obietnice w 
przedmiocie wprowadzenia wewnętrznego języka 
czeskiego jako urzędowego, zamiast przygotować 
opinię publiczną do tego, że obowiązkiem Dań 
stwa jest sprawiedliwość i zamiast życzeniu temu 
uczynić zadość, przez dzielniki wiedeńskie, któ- 
remi rozDorządza, kazał wyjawić zdanie, że na
ród czeski me trw a poważnie przytem zadaniu 
i że niektórzy politycy czescy, mianowicie ci, 
którzy hołdują polityce wymuszenia, dadzą się 
przez rzucenie im jednego miliona ułagodzić. W 
tym czasie było obowiązkiem przywódcy klubu 
czeskiego, przedstawić opinii publicznej faktyczny 
stan rzeczy.

Wreszcie na dwa dm przed zebraniem się 
parlamentu, przedłożono zastępcom czeskim /za
sady językowe* dra Koerbera, które popołudniu 
już zostały ogłoszone w dzienniKach, aby stron
nictwa zmusić do zajęcia w obec nich zdecydo
wanego stanowiska.

Takie „zasady" mógł ułożyć tylko szef ga
binetu, Niemiec (żywe potakiwania u Czechów), 
a nie człowiek, który twierdzi, że stoi ponad 
stronnictwami W „zasadach" tych został dawny 
czeski język urzędowy jeszcze ukrcccny w swo
ich prawach, a nrzez stworzenie osobnego nie
mieckiego obszaru językowego i przez wprowa
dzenie „urzędników wędrownych", uczyniono u- 
stępstwa na korzyść Niemców. „Zasadom" tym 
mówca odmawia wszelkich cech socjalnych, po
nieważ przez nie bezpośrednie znoszenie się sę
dziów z luanośjią biedną, nie mogącą opłacić a- 
dwokata, jest wprost udaremnione. Aby dobre 
wrażenie swych „zasad" jeszcze wzmocnić, pre
zydent ministrów wyłosił tu mowę, w której bo 
lośnie dotknął czeskich zastępców. Dr. Koerber 
wie dokładnie, że ustawowe uregulowane kwe
styi językowej w tej Izkie jest niemożliwe, dla
tego też wskazywanie na drogę prawną me jest 
niczeui innem, jak tylko wyznyciem się nadziei, 
że podczas całych tygodni i miesięcy, przez które 
toczyć się będą obrady w parlamencie, mogłoby 
się tu wszystko odbywać spokojnie, albo jest 
to hańbą, na którąśmy sobie nie zasłużyli. (Żywe 
potakiwania u Czechów).

Mówca nie uznaje kompetencyi parlamentu 
w tej sprawie, bc w pierwszym rzędzie mogą ją 
rozstrzygać Czesi i Niemcy, a nie inm, którzy 
nic z tem nie mają wspólnego. Dziwi ą jest też 
rzeczą, że dr. Koerber, który przecież zna dobrze 
ten parlament, gdzie zasada- większości i mniej 
szóści wywrócona jest do góry nogami, wskazuje 
Czechom na wspaniałomyślność i sprawiedliwość 
tej Izby.

Co do wewnętrznego języka urzędowego 
trzymano się dotąd zasady, że chodzi tu o prawo 
egzekutywy. Prezydent ministrów występuje atoli

z nowemi tablioami spisowemi, podczas kiedy, 
jak to wczoraj bardzo słusznie podniósł p. Pan- 
tcuckck, obowiązkiem jego było przeprowadzić 
i wykonać ustawy juz istniejące.

Przechodząc do kwestyi ugody z Węgrami 
i dotyczących rokowań. zt»jważył mówca, że na
leży się wdzięczność posłowi Baernreitberowi za 
to, iż fachowo objaśnił tę kwestyę. Zawsze wie
dzieliśmy, że jeżeli do dnia 81 grudnia 1902 
wspólność celna i autonomiczna taryfa celna nie 
pędą załatwione, to nastąpi przedłużenie obecnego 
stanu rzeczy do roku 1907 i że w tern leży całe 
niebezpieczeństwo obecnej sytuacyi, aby w obec 
ważnych interesów państwa, kwestyi tej lekko 
nie brac i nie sądzić, że uwolnimy się od parla
mentarnych trudności, jeżeli tę kwestyę odwle
czemy. Żywotność interesów bowiem nakazuje, 
aby jak najprędzej ukończyć taryfę celną i ure
gulować ją.

P. Schttcker woła: Pan przecież mówiłeś, 
że będziecie prowadzili obstrukcyę.

p . Kramarz: Powiedzieliśmy, kiedy nie bę
dziemy jej prowadzili. Mówca powiada, że w Wie
dniu sądzą, iakcby mieli wolne ręce, jeżeli nie 
jest się związanym terminem 81 grudnia 1902. 
Niemoy pomimo tego, że wiedzieli, iż to jest 
pierwszym krokiem do zerwania wspólności pro
wadzili obstrukcyę p zeciw prowizoryum i to by
ło punktem wyjścia wszystkich dalszych zajść 
Proszę więc nie robić nam z tego zarzutu. (Pota
kiwania wśród Czechów). Jeżeli jest mowa o 
wyższych, żywotnych interesach, to powinniśmy 
zmusić rząd do pos awienia Kwestyi jasno, szcze
gólnie w sprawie taryfy celnej i traktatów han
dlowych.

Musimy być uzbrojeni, abyśmy na wypadek 
przyjścia do skutku taryfy celnej w Niemczech 
nie stali w obec Niemiec bezbronni. Powinniśmy 
starać się zdobić porządek u nas,

Prezydent ministrów zdaje się nie widzi 
jasno krytycznego położenia państwa. Niech po
stawiłby sobie zł zasadę rządów, aby nic w tej 
izbie bez pozwo-enia Niemców się nie działo, 
nie żądamy przecież, by szedł przeciwko Niem
com, nie żądamy, aby Niemcom ich praw na
rodowych ukrócał, jednakże nie przystoi, aby 
zasadą rządową był strach przed Niemcami, 
co gorsza przed jednem stronnictwem a nawet 
przed jodną osobą. (Potakiwania wśród Czechów, 
okrzyki: „Schoenerer!").

Przez odważne postępowanie rządu, inacze. 
stanęłaby tak żywotna sprawa ugody, gdyby nie 
obawa przeć, radykałami. (Oklaski u Czeeuów). 
Te nienormalne stosunki daijby się usunąć, gdy
by wprowadzona była spraw<edliwa ordynacja 
wyborcza, mny porządek obrad i gdyby otwo
rzono brany sprawiedliwości na Morawach 
i Śląsku Jeżeliby Austrya okazała niezłomną wo
lę sprawiedliwego postępowania, to i Niemcy 
ukorzyłby się przed tą wolą i przekonaliby się, 
że nie stracili ekonomicznej więitszości przy spra
wiedliwych stosunkach. Gdyby polityka wewnę
trzna Austryi wychodziła świadomie z tego pun
ktu widzenia, że w żadnej mierze nie należy po
większać praw Niemców na szkodę innych naro
dów i że rozwój Austryi jest ważnym warunkiem 
utrzymania równowagi w Europie, — możnahv 
wówczas w Austryi w czyn zamienić politykę 
bez obawy, a nie politykę z obawą przed Niem
cami.

Mówca wskazuje na wielkie i ważne zada
nia, które czekają parlamentarnego załatwienia 
i stwierdza, że przy tem nie można tylko na 
Niemców liczyć, a od Czechów, uważanych za 
naród drugorzędny, me może państwo żądać tylko 
ofiar. Stoimy na stanowisku, że prawa nasze 
w końcu uzyskamy; jeżeli nie nędą nam dane 
dobrowolnie, to je wywalcz) my. Parlament obec
ny jest wcieleniem wyrządzonych Czechom krzywd. 
Absolutyzm me je3t wcale tak straszny, jak nie
którzy myśią. Z tak rozbitemi finansami me idzie 
się do absolutyzmu. Z tak zabagnionego całego 
życia państwowego nie ma innego wyjścia, jak 
albo przez doprowadzenie do pokoju narodowo
ściowego, albo przez energiczy czyn.

Mówce kończy apelem do prezydenta ml

nistrów: Nie żądamy niczego, tylko sprawiedh 
wości i traktowania na równi z inr^ym ludami. 
Zasłużyliśmy na to ofiarami, składanemi d a  pań
stwa, a gotowiśmy je dalej ponosić, jeżeli pań
stwo będzie względem nas sprawiedliwe

Nie żądamy łaski, d e  uzupełmenu, istnie
jących ustaw. Spełnienie o do wiązujących ustaw 
obiecałeś, Kkscelencyo. Nie ma tu diogi środko
wej. Nie możesz, Ekscelencjo, ulbo nie chcesz 
tego uczynić, to przyjdzie kto inny, energiczniej
szy i odważny, który odważy się przed całym 
światem zadokumentować, że Austrya jest pań
stwem, które bez obawy przed innymi, wobje 
wszystkich ludów postępować chce spr-.afcdli- 
wie i słusz lie. (Huczne oklaski wśród Cze
chów).

1*. B o h
wita jako pocieszający objaw to, że l-jąti urraża 
drogę ustawy za ważniejszą, aniżeli arogę roz
porządzeń. Poniewai stosunki językowe w Gakcyi 
nie są uregulowane w drodze ustawowej, lecz 
zapomocą rozporządzeń, a mianowicie wyłącznie 
na korzyść Polaków, mowci musi żądać, aby 
jeżeli rząd wstąpił teraz na drogę ustawodawczy 
w kwestyi językowej Czech i Moraw, przedłożył 
ustawę dla uregulowania stosun&ów językowych 
w Galicji.

P. Pastor: One są uregulowane.
P. Romańczu-: My zawsze przeciwko gali

cyjskim rozporządzeniom protestowaliśmy, ale 
naszego protestu nikt nie wysłuchał. Gdyby rząd 
nie chciał teraz wejść na drogę przez nas żą
daną, to domagamy się ustawy wykonawczej do 
artykułu 19 ustaw zasadniczych.

Na tem obrady przerwano.
H a n d e l  t e i r i r l n o w }  z b o ż e m .

P. Iro wnosi, any polecić kom sy; ekono
micznej, by do 8 dni zdała sprawę o ustawie 
o handlu terminowym zbożem, uchwalonej w 
Izbie panów. Wniosek ten uchwalono.

Następne posiedzenie we wtorek o godzi
nie 1 1  rano.

Zamach na szkołę polską.
• * o d h o r e e  7 listopada.

Kilkakrotnie podnosiliśmy już na tem miej
scu, że wobec zamachów ruskich ni naszą na
rodowość w tej części Galicji skrzętnie nam 
naieży gromadzić zasoby sił obronnych, by być 
przygotowanymi na wszystkie ewentualne wy
padki i nie stracić tu żadnej pozycji, żadnoj 
zdobyczy, zyskanej długowiekową pracą kultu
ralną. Jedny n z najważniejszych posterunków 
Laszych we wschtidniej Galicji, a raczej nawet 
najważniejsze obok rzym. kat. świątyń ęaisL eta, 
są polskie szkoły po wsiach dla tutejszej lud
ności polskiej. Strzedz pilnie dotychczasowych, 
2 akładać w miarę potrzeby nowe jest świętym 
obowiązkiem naszym, od którego spełnienia nic 
nas uwolnić nie może, tembardziej, że nawet 
szkół tych mamy tutaj mniej daasiaj, aniżeli na
leży się nam stosownie do procentu polskiej 
ludności.

Pomny tego obowiązku wyżej wskazanego, 
chwytam dzis za pióro, by stanąć w obronie 
szkoły polskiej w tutejszej miejscowości, ktć-ej 
grozi niebezpieczeństwo ze strony ruskicn ngira- 
torów.

Podhorce (koło Złoczowa) liczą przeszło 
2 i pół tysiąca mieszkańców, w jednej połowie 
Rusilów, w drugiej Polaków. Ci ostatni mie
szkają na tak zw. „górze" (koło pamiątkowego 
zamku), a Rusini „na dole", na stoku i u pod
nóża góry, najdalszej tu części Woroniaków.

Od r. 1860 była w Podhorce cl jedne Bzko- 
ła ludowa, umiebzezona w budynku „na dole", 
buźko wsi Zahorzec; ze względu nr więkną 
liczbę ruskich miesz! ańców w tej częś_i wu, 
jak tez w poblizkicb Zahnrcaeh, z których dzień 
uczęszczają do szkoły w Podho^cach, językiem 
wykładowym w tej szkole był jęcyh ruski. Po
nieważ jednai odległość tej szkoły dla duec*' 
z innych części wsi, a zwłaszcza „z góry1- bym

■aa
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

(Oi%g dalszy.)
Po pierwszych tyeh perłach, toczyły się 

„łzy czyste, rzęsiste", jaz groch duże, ust jej 
dosięgając Smak ich gorzki oprzytomnił ją do
piorę.

— Sparaliżowany — t zepnęia. — Boże. co 
■a oios...

Borecki patrzył na nią ze współczuciem.
— Iruś, co zrobisz? — zapytał wreszcie.
— Jadę natychmiast.

— A rozpoczęte kroki rozwodowe?
— Go Bóg złączył, tego snać ludzie rozłą

czać me powinni. Nie czas teraz na sądy i ara 
zy, Moje miejsce tam ; wiozę mu syna.

— Jedź, moje dziecko, i niech ci Bóg sił
doda

A przypominając soDie wiasne określenie, 
dodał w m yśli:

— Biednr ogniwo, obyś sobie ;ajdan nie 
przykuło czasem.

ROZDZIAŁ XXIII.
Słoma grubo rozłożona na ulicy i story za

puszczone we 9 Bzystkioh oknach, wskazywały 
przechodniom, iż w mieszkaniu Korskich jakieś 
nieszczęśliwe ivcie pasuje się ze śmiercią.

Uratowane, dzięki staraniom Dory, lecz 
ogołocone z obrazów i dywanów, z portjer, fira
nek, oraz wielu Kosztownych sprzętów i drobią-, 
zgów, dawne zbytkowne a urocze gniazdko Iry, 
dziwnie martwy przybrało cnarakter.

Czułeś, że tam, gdzie przez długie miesiące 
nikt nie mieszkał, dziś szara niedola obrała so
bie siedlisko.

Gdy na zewnątrz wiosna śmiata s ę w ca
lem bogactwie barw i królewskim przepychu, tu 
w pr. yćoiionem świetle snuły się wszędzie opary 
lekarstw, a po kątach choroba i nieszczęścia roz
pościerały swe skrzydła.

W przyciemnionej sypialni, na deżem, ku 
środkowi wysuniętem łóżku, spoerywało bezwła
dne ciału Henryka Korskiego.

Gdyby uie szeroko otwarte, lecz błę
dne oczy i nerwowy ruch palców na koł
drze, możnaby tę bryłę zmartwiałą za trupa już 
puczytać.

Młode życie, jak piorunem, gwałtowną cho
robą porażone, tem boleśniej uwydatniało niepo' 
wetowaną wyrządzoną mu krzywdę.

fiujność sił, bulaszczem życiem podniecana 
i apopleKljCzna komplckija, odziedziczona po ojcu,

pogorszyły jeszcze gwałtowne a nagłe uderzenie 
krwi na mozg.

W pierwszej chwili nie zdawano sobie spra
wy z całej grozy ataku.

Stary Korski, wyjechawszy z Warszawy za 
interesami, nieobecny był na razie; matka Hen 
ryka, wśród łamań rąk. wyrzek»n i okrzy
ków, więcoj robiła zamętu i hałasu, niż niosła 
pomocy.

Dora, bardzo ciosem tym dotknięte i bez
radna, zrozumiała tylko rzecz jedną, że pomimo 
krzywd wszystkich, wyrządzonych Irze, należy na
tychmiast zatelegrafować po n.ą.

Przybywszy w kilka godzin później, Ira 
cicho i spokojnie zajęła miejsce u w ęzgłowia 
chorego.

Tu już zastał ją pan Wilhelm Korski, a 
ujrzawszy kobietę tę, którą niedawno wypędzili 
przecież, na strażnicy najwyższego swego dobra, 
na stanowisku, któro mogło stać się moralną 
kaźnią dla niej, w pokorze pochylił prze nią 
głowę.

— Ratuj go, jeżeli możesz — wyszeptał 
ze łzami. — Doktorzy tracą wszelką nadzieję.

Nie miała siły uśmiechnąć się nawet na 
ten zwrot w uczuciach nieszczęśliwego starca. 
Nie miała siły; widok bowiem Henryka, niepo- 
znającego jej wcale, ndol tej ruiny, która do 
niedawna mężem jej nazywała się, do głębi du
szy nią wstrząsnął.

Pamiętała gc pięknym, promieniejącym mło
dością i zapałem, gdy tam, w Borowie, na tle zie
leni parku, fortunę swą i nazwisko w ręce jej 
składał.

Pamiętała w otoczeniu salonów warszaw
skich, strojnego i uśmiechniętego, gdy w pierw
szym roku po ślubie, dumny i szczęśliwy, upajał 
się towarzyskimi jej tryumfami. Pamiętała jak 
później jeszcze widywała go w przelocie tylko, 
porwanego szałem życia, w gronie Ljbiet, z kie
lichem w ręku, lun przy zielonym stoliku... A 
dalej, nie był to już jej Henryk... Wir unosił go 
coraz silniej, coraz potężniej, aż zdruzgotawszy, 
rzucił tu na pastwę bolu i niedoli, na łup śmierci 
ducLowej.

W podciętym organizmie tlała wprawdzie 
reszta życia, lecz iskra Boża, która niem kiero
wała, na zawsze z&gasiL.

Nie poznał Iry i dziecka swego, tak, jak 
nie poznawał nikogo, jak zdawał się nie spo
strzegać wcale, co się dzieje do koia i nie 
zdawać sobie sprawy ze wszystkiego, co so o- 
tacza.

Przytomność Iry zdwoili, ratunek.
Najpierwsze sławy medyczne otoczyły 

łóżko Henryka. Wyiok ich nie wróżył nic do
brego.

— Stan groźny, bardzo groźny — mówili 
jednozgodnie. Nie można jednak nie przesądzać. 
Należy czynić wszystko, co jest w ludzkiej mo

cy, celem przyniesienia mu ulgi i czekać, cierpli 
wie czekac.

Mijały wszakże długie dnie i noce, a chor) 
prócz nerwowego poruszania szczękami i ben  
stann igo di gania palców, innych oznak życia ni 
dawał.

Wtedy na żądanie Iry, zawezwano pierwsz 
powagi medvczne Wiednia i Berlina.

Narada ich z miejscowymi lokaraami nie d< 
dała niKomu otuchy.

Wyrok zagadkowy mówił znów: czeka 
czekać, czekać.

Czas i siły żywotne miały rozstrzygnąć o 1< 
sie chorego

Dnie tymczasem zamieniły się w tygodni) 
miasto oDUstoszało, a szpitalna atm osfera don 
zabójczą stawała się dla dziecka i Iry, nie opi 
szczającej na chwilę chorego.

Nowe konsylium ze sław doktorskich mie 
scowych i zagranicznych złożone, zakończyi 
wreszcie niepewność, wyda,ąc orzeczenie zabó 
cze w swem bezlitośnem okrucieństwie

Nie chciano prawdy ukrywać dłużej prac 
rodziną.

(Ciąg daL nast.)

MIKOŁAJ LUDW IG Lwów, Hotel George’a
solec*

Bieliznę męzką b ia łą  i  kolorową, wyroby skórzane,
parasolki damskie.

Antoni Halski handel wyrobów żelaznych —  poleca
100 metr. zł. 8*50.D ru t podw ójny cynkowany z kolcami co 6 centim.,

metr |_J «i 1. — Kasy ogn io trw ałe  od zł, 65. — K asetki żelazne od zł. 3*50. — Maszynki am erykańsk ie
Sia ;ks irnelana zielona do okien

korbow e do robienia|lodów tu. litrów 1, 2, 3, 4 po zł. 5*50, 6*50, 7*50 i 9 50. —
Mebla żelazne.

Lodownie pokojowe ód zł. %X,
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za wielką, przeto w r. 1876 podzielono dotych
czasową szkołę na dwa oddziały. Jeden oddział 
..mieszczono ,na  górze* w osobnym budynku, 
podarowanym na ten cel przez ks. Eustachego 
Sanguszkę i staraniem śp. ojca mego Antoniego 
Kaczyńskiego, burgrabiego zamku, jak tei ca to
go grona tutejszych Polakow, zaprowadzono 
w nim z uwagi na licznych polskich mieszkań
ców wsi język p o l s k i  jako wykładowy.

Oddział drugi z językiem wykładowym ru 
skim pozostawiono w staram budynku szkolnym 
.na dole* dla Rus mów. Szkoia cała jest dwu- 
klasową: oddział ruski prowadzi kierownik szkoły, 
a oddział polski młodsza nauczycielka. Stan ten 
rzeczy trwa od wyiej wspomnianego roku do 
dnia dzisiejszego z obopólne m pożytkiem Rusi 
nów i Polaków.

Jak  w oddziele polskim uczą ruskiego ję
zyka, tak znów w oddziele ruskim języka polskie
go tak, ie Polacy umieją dobrze po rusku a di - 
sini dobrze po polsku. I między dwoma bratnimi 
narodami trwała długoletnia zgoda, która na 
chiuoę mieszkańców Podhorzec panuje w za
sadzie jeszcze do dzisiaj.

Jeszoze tu włościanm ruski nie zna niena- 
W-ści do sąsiadów-Polaków i często słyszę od 
niego zdanie, że ta zgoda nie powinna byó ni 
czem zamąconą, bo z nią i w niej dobrze jest 
ludziom.

Ale niesieiy i w Podhorcach zaczynają już 
wsstępowaó na widownię agitatorzy ruscy, któ
rym jest solą w oku to bratnie pożycie dwóch 
narodów; usiłują oni wywołań nieporozumienie i 
zasiać ziarno niezgody, które zasiane w innych 
wsiach wschodnio-galicyjskich wydaje już tak ob 
fite a niepomyślne, peine kąkolu i innego chwastu 
plony.

I o to wóród tych tutaj sgitatorów wy 
łoniła się myól wybudowania w dogounem 
miejscu jednego wielkiego budynku i pomieszcze
nia w nim razem dwóch wspomnianych oddzia
łów, któreby teraz tworzyły jedną szkcłę dwu- 
klasową z n a u k ą  u t r a k w i s t y c z n ą  
tj. jedne lata nauki byłyby prowadzone po pol- 
zku, drugie po rusku, względnie jedne przedmio
ty po polsku, a drugie po rusku. Na mocy więc 
tego Polacy straciliby dotychczt sową uaobną 
szkołę a raczej osobny oddział polski, w którym 
po rusku jest wykładaną tylko nauka języka ru 
skiego.

Na to absolutnie zgodzić się nie można i 
nie powinno. W razie urzeczywistnienia powyż
szego planu skorzystaliby z tego tylko Rusini, 
zwiaszczn, że kierownikiem szkoły jest tu zawsze 
Rusin. Wobec dzisiejszych prądów wśród Rusi
nów nie można być pewnym bezstronności w kie
rownictwie i prowadzeniu szkoły i łatwo nadejść 
by mogły czasy, w których dzieci nasze byłyby 
tutaj skazane na rutenizacyę. Prz d tern niebez
pieczeństwem należy je stanowczo uchronić.

Sądzę, że polscy członkowie tutejszej Rady 
gminnej, którzy dali się już podejść i na jednem 
z posiedzeń Rady zgodzili się jeż na postawienie 
owego bydynku, dężyć będą obecnie do zreasu
mowania uchwały, co uzyskać mogą tern łatwiej, 
id, jak powicdz.ałem nie byli oni poinformowani 
dostatecznie i nie wiedzieli, że szkołę w nowym 
budynku w myśl żvczeń ruskich agitatorów by 
łaby utrakwistyczną a tems unem przestałby 
istnieć istniejący dziiiaj osobny oddział polski.

Wszak byłoby to wstydem dla polskich 
mieszkańców wsi, która cała jest tak pełną na 
każdym niemal kroku pamiątek polskich, z której 
na pola bitew sławnych wyruszali Koniecpolscy, 
Sobiescy, Rzewuscy, w której żył i mieszkał emir 
Wacław Rzewuski, co to prawdopodobnie zginął 
pod Daszowem w walce o wolność narodu w r. 
1831, gdzie żył i mieszkał ostatni raęzai potomek 
rodu Rzewuskich, kochany przez włościan gorący 
patryota syn Emira Wacława śp. Leon Rze
wuski.

Powiedziałem o tern wszystkiem tutejszym 
Polakom otwierając im oczy na zakusy ruskie i 
oto postanowiono w nadchodzącą niedzielę dnia 
9. boa. ur/ądzić zebranie ogólne Polaków, na kto- 
rem omawiana sprawa będzie przedmiotem obrad 
i uchwał.

Spodziewamy się, że jednogłośnie zapadną 
uchwały protestujące w sposób stanowczy prze
ciw naruszeniu naszego stanu posiadania tj. prze
ciw zwinięciu polskiego oddziału tutejszej dwu 
klasowej szkołr.

Wedle mego zdania najlepiej by było, gdy
by Rusini mieli szkołę dla siebie, a Polacy znów 
swoją dla siebie i Rada szkolna krajowa p >winna 
istniejący d z i s i a j  o s o b n y  o d d z i a ł  
p o l s k i  szkoły tj szkołę „na górze* z o r g a 
n i z o w a ć  w s z k o ł ę  s a m o i s t n ą  z 
osobnym k i e r o w n i k i e m - P o l a k i e m ,  
względnie kierowniczką a szkołę .n a  dole* po
zostawić Rusinowi z kierownikiem Rusinem wzglę 
dem kierowniczką.

Tern łatwiej zaś to zrobić można, że ta 
szkoła .n a  górze* aczkolwiek nie jest samoistną 
de facio, istnieje już 26 lat de nomine jakotaka: 
o czterech stopniach nauki i z nauką dopeł
niającą.

Zarządzenie więc wyiej wskazane Rady 
szkolnej krajowej byłoby tylko potwierdzeniem 
istniejącego już stanu rzeczy, wprawdzie agitato
rzy ruscy czynią starania, by wykazać zbędność 
osobnej szkoły na górze, leiz przed wszystkiemi 
w tym duchu przedstawieniami przestrzegamy go
rąco tak Radę szkolną okręgową w Złoczowie, 
jak i Radę szkolną krajową we Lwowie, której 
odnośny plan już przedłożono.

Nie chcemy nic z tego, co jest potrzebne 
dla Rusinów, sile też nie możemy dać wydrzeć 
sobie tego, czego wymagają nasze narodowe po- 
stalaty i co istnieje jako nasze.

Tak też zapewne zapatrywać się będzie 
wyżej wspomniane, zapowiedziane tu na niedzielę 
zebranie, w którem wezmą udział liczni mieszkań
cy polscy gminy wraz z polskimi członkami Ra
dy gminnej, jak też reprezentanci obszaru dwor
skiego, którym szczególnie polecamy pilnowanie 
■prawy.

Poruszamy zaś tę sprawę publicznie, by dać 
znów jeden przykład zachłanności ruskiej. Wie
dzą Rusini dobrze, ie ostoją naszych uczuć na
rodowych w tej części kraju są kościoły i szkoły 
polskie, więc uderzają w nie, by odciągnąć od 
nich ludność naszą i zrutenizować ją  zapomocą 
swych cerzwi i szkół swoich. Lecz my ze swej 
strony znając również dobrze ogromne znaczenie 
dla kościołów i szkół pulskich dla tutejszej
polskiej ludności, nie oddajmy nigdy tych twierdz 
silnych i z całą mocą walczmy przeciw każdemu 
na nie zamachowi.

Bronisław Krycsyńaki.

Awans Listopadowy w arm ii.
Przeniesieni zostali pułkownicy: Ferdynan 1

Bauer z 48 do 56 pp., Jan Fabrizii z 32 do 95 
pp.; podpułkownicy! Józei Punr z 10 bat. pion. do 
42 pp., Jan Jerbió i 57 do 93 pp., Emil Swoboda 
z 13 drag. do 1 u ł .; majorowie: Frano. Hlozek 
z 58 do 24 p p , Ryszard Strohal z 56 do 14 pp., 
Wawrz. Pacyna z 86 do 95 pp., Jan Aigner z 41 
do 33 dyw. art.

Major Aleksandir ŁUrdian został uwolniony 
ze stanowiska szefa komendy twierdzy w Kra
kowie.

Do stanu czynnego obrony kraj przeniesieni 
pedpor. rezerw. Jan Bilecki 30, Maks. Mantner 89 
i Edw. Nowotny 57 pp., rezerw, kadet Wojciech 
Sapecki 81 p. dyw. art., podpor. rezerw. Józ. Po 
korny 40 pp. i kadet rezerw. Ottokar Adam 55 pp.

Podporncznikiem w stanie czynnym obrony 
kraj został Józef Mykitka 30 pp.

Zastępcą oficera w rezerwie został Yecera Ję 
drzej 10  pp.

Przydzieleni zostali do sztabn gen. i , : Buley 
Fryderyk 55 pp., Schwarz Maks 100 pp., Bem- 
nait Alfons 8 uł., a do uiltahn inżymeryi poruczni
cy : Hess Feliks i Kopschitz Hugo do Krakowa.

Porucznik Stastny Józef z p. art. fort. przy
dzielony do oddziału artyl. we Wiednin.

Dalej przydzieleni zostali gener. inspektorowi 
pion. porucznik Osberger Frano , a do składu artyl. 
w Komornie, Bloch Hermann kapitan z Przemyślu.

Do sztabu gener. przeniesiony z 67 pp. kapi
tan Goldbach Ant.

Kapii.au Divok Wilh. ze sztabu gener. przy
dzielony do 20 pp.

Przeniesieni: rotmistrz z 4 p. uł. obr. kraj. 
do sztaba gener. Schbbel Sewer, a kapitanowie 
sztabu iniynieryi: Janda Adolf z 10 komendy do 
mmisterstwa wojny, Eastner Eng. z Przemyśla do 
10 komendy, Brunner Moryc z Krakowa do te
chnicznego komitetn.

Kapitanowie: Stransky Franc. z 20 pp. do
dyrekcyi iniynieryi w Krakowie, Klempa Ant. ze 
sztabu inżyn. 90 pp.. Krnlcich Mik. z 73 do 15 p p , 
Jasiński Mar. z 80 do 89 po., Ganbe Rad. z 41 
do 25 p. dyw. art., Molin Jerzy z 1 do 8 bat art. 
fort , Lang Wilh. a 1 do 2 bat. art. fort., Partl 
Rudolf z 15 do 10 bat. pion, Nentwich Kar. z 6 
do 10 bat. pion^ Niewiadomski Jakób z 10 do 4 
bat. pion., Balzar Franc. z 7 uł. do 5 drag., Lane 
Bog. z 55 do 57 p p , LOffier Kar. z 94 do 95 pp., 
Delago Alojzy z 11 do 4 pion.

Porucznicy: Krisch Rysz. i Nedbal Adolf z
1 do 80 pp., Scbilban Emil z 1 do 24 pp., Ber
ger Maar. z 8 do 80 pp., Brejcha Kar. z 16 do 
80 pp., Toncic Zoilo z 59 do 24 pp., Holnb Kar. 
z 81 do 80 pp., Kozioł Fry 1. z 2 do 1 bat. art. 
fort., Gommerler Fr. z 8 do 11 pion., Stnmpf Te
odor z 3 ao l l  pion.

Podporacznicy: Smoleński Zagłoba Wilhelm 
z 5 do 6 u ł, Orosel Egon z 4 do 2 p. art. fort, 
Watzlawik Rysz. z 2 p. art. fort. io  2 bat. art. 
fort., Zieglei Henr. z 2 p. art. fort. do 1 bat. art. 
fort., Reiter Franc. z i p .  art. fort. do 2 p. art. 
fort., Barabas Ludw. z 2 bat. pion., Rambansek 
Leon z 2 do 9 pion.

Kapitanowie andytorowie: Steinbach Jaro
sław z 99 do 80 pp., Petr Bogumił i 45 pp. do 
sądn garn w Kotarze, Seyfried Kamil z 30 do 
17 pp.

Lekarz pnlkon’y Mazel Edward Z6 szkoły 
kadeckiej we Lwowie do akademr Terezyańskiej.

Intendanci: Netrwal Kar. z 10 do 11 korp., 
Schindler Józ. z 10 korp. do intendantury 24 dyw. 
piech. jako szef intendantnry i Kraus Rudolf z 13 
do 10  korp.

Radca rach. Hoppe Henr. z 11 do 4 korp.
Oficyał ri.ch. Hrudka Jan z 9 dyw. piech. do 

intend. 1 1  korp.
Oficyałowie prowiantowi: Chw-lowsky Aug. 

z Stanisławowa do Wiednia, Muthny Kar, z Stry
ja do Katara, Fawełka Jan z Wiednia do Prze
myśla, Stasny Antoni z Przemyśla do Piotro- 
warazdynu, Bartoszy ński Boi. z Przemyśla do 
Wiednia

Aspirant prowiant Rosol Ottokar z Wiednia
do Gródka.

Oficyałowie składa art.: Hilewicz Mikoł. z 
Berna do Nensahl, Pfeffer Rysz. z Koszyc do 
Przemyśla, Marx Gust. z Przemyśla do Trydentn, 
Rybi Józ. z Trydentn do Przemyśla.

Akcesiści: Moest Gust. z ta. ryki artyl. do
Kraku wa, Krecan Franc. z Komarna do Ołomuńca.

Aktywowani zostali rezerwowi podpoiaczni- 
c y : Schinkonc Józ. 24 pp,, Posselt Oskar 40 pp., 
Mayer Edwin 55 pp., Spulak Emil i Grasal Fr. 
13 pp., Humlik Jan 41 pp., Kuciel Jan 30 pp., 
Angastyn Stan, 13 pp.

W hawaleryi: Gagern Jan nr. 3 uł., Jędrze- 
jowicz Jan nr. 8 huz. W artyieryi: Jezek Bogu 
sław, Mięsowicz Jó z , Samper Kar., Konopik Kar. 
W furgonach: Polak Ottokar, Stóhr Wikt., Felz- 
mann Hugo, Yoves Jarosław, Morawek K ar, Rami 
Kar., Skalicka Jan.

Ztożyó stopień oficerski pozwolono popor. 
rez. HOchsmannowi Fryd 3 p. art. dyw.

K R O N I K A .

Lwów, dnia 8. L itt opada 1902 
K a le n d a rz y k .
W niedzielę S listopada Teodora M. — Gr. kat. 

Nestora M. — Kai. słow. Bogodara.
Wsohód słońca 7*6, zachód 4 22.
W poniedziałek 10 listopada Andzieja z Awel. — 

Gr. kat. Terentya M. — Kai. słov. Ludomira.
Wschód słońca 7 7, zachód 4'21 
We wturek 11 listopada Mareina Bi«k. — Gr, kat. 

Anastazji M. — Eal. słow. Spitosiawa.
Wschód słońca 7-9, zachód 4'20.
W środę 12 listopsda Mareina Pap. — Gr. kafo 

Zynowija Mucz. — Kah ełow. Nowosława.
Wschód słot ca 7 10, zachód 4*18.

—  Zaręczyny w domu cesarskim Wiener
Ztg. ogłasza zaręczy iy arcykeiężniczki Elżbiety 
Amalii, córki śp. arcyks. Karoli Ludwika z księ
ciem Alojzym Liechtensteinem.

—  Odznaczania. H u  ster oświat, nadał Jano
wi G-amocie, nauczycielowi kiernjąoemn szkoły im. 
Szaszkiewicza we Lwowie, w uznania jego dłago- 
leiniej wydatnej pracy, tytuł dyrektoia.

— Rada szkolna krajowa zamianowała w szko-
Lcn ludowych katechetą ks. G. Krukowskiego 
rzym. kat, w szkole św. Anny we Lwowie, B. Bie
leckiego naucz, star w Ghodorowie, K  Lang na
ucz. młod. w Stanisławowie, A . Rawską nanoz. 
młod. w Podkamieniu.

Nanczycioiami szkół 1-klasowych: K  Lisicką 
w Jezierzanach, W. Ruszczyckiego w Załawin.

Rada szkolna kraj. przeniosła: M. Żelechow
ską z Perła do Bukowia, A. Ozyżewsaiego z Po- 

! toka Złotego do TJścieczka.

—  Sprawa Inspektorów szkolnych. Wczoraj 
pojawiła się w parlamencie deputacya galicyjskich 
inspektorów okręgowych szkół Indowych w spra 
wie petycyi wniesionej w kwietnia b. r na ręce 
ministra oświaty dra Hartla o korzystniejsze ure
gulowanie stosunków służbowych. Sprawa ta po
parta przez Kolo polskie postąpiła o tyle naprzód, 
że Rada szkolna krajowa we Lwowie m  zapytanie 
ministerstwu oświaty zaopiniowała przychylnie tę 
petycyę, zwłaszcza, co do żądania zniżenia lat słu- 
żby dla inspektorów na 30 lat i zrównania ich 
pod tym względem z profesorami szkół średnich 
Depntacya otrzymała od ministrów dr. Hartla i dr. 
Piętaka zapewnienie, że załatwienie znajduje się na 
dobrej drodze.

K ron ik a  lwowska.
=  Powszechne wykłady uniwersyteckie. Inau -

gnracya tegorocznych kursów odbędzie się w nie 
dzielą, dnia 9 bm. w sali ratuszowej. Po przemó 
wienia Przewodniczącego Zarządu prof. dra K. 
T w a r d o w s k i e g o ,  wygłosi prof dra A. Gl n -  
z i ń s k i  wykład pt. „Istota i znaczenie gorączki.* 
Początek o g. 5. Wstęp wolny,

=  Politechnika lwowska. Minister oświaty dr. 
Hartel, wskutek skarg na przepełnienie w polite
chnice lwowskiej wysłał do Lwowa radcę sekcyj 
nego Hampla, aby zbadał we Lwowie stosunki i 
poczynił odpowiednie propczycye, celem □ sunięcia 
przepełnienia. P Hampel przybył dziś do Lwowa.

=  Tajemniczy zamach rewolwerowy. W spra
wie tej ogłasz? dr. Witold Narkiewcz Jodki na
stępujące pismo: „Zamach“ był prostą nieostrożno 
ścią, spowodowaną nie dbałem obchodzeniem się z 
bronią. Z młodym człowiekiem nie znałem się wca
le poprzednio i w dnia wypadka widziałem go po 
raz pierwszy w życiu. Dodaó muszę, że go wcale 
nie nbeswładniono i że rozpacz jego, wywołana fa
ktem, którego, był sprawcą, pr ewyższała nawet 
doniosłość tego, co mi się wydarzyło.

Sprawcą zamachn na p. Jodko-Narkiewicza 
w hotelu „Roumenieu jest, jak stwierdzono, Miko
łaj Kozicki, słnchacz medycyny, jak sam podaje, 
nanczyciel prywatny zaś, jak widać z jego karty 
meldunkowej. Przyjechał do Lwowa l b  m. i w 
tych dniach miał wyjechać. Przyjechał z Okopów 
św. Trójcy — pocholzi zaś z Kamieńca Podol
skiego. Na lndziach, z którymi stykał s.ę we Lwo
wie — robił wrażenie „fantamna*, który mówił 
Wiele, ale ze słowami jego nie bardzo można się 
było liczyć.

Śledztwo znajduje się w iaiszym toku i Ko
zicki na rasie pozostaje jeszcze w więzieniu poli- 
cyjnem, poczem wydany zostanie sądowi karnemu.

=  Strajk funkoyenaryuszów aptekarskich.
Wczoraj popołudniu odbysąły się w namiestnictwie 
pod przewodnictwem protomedyka dr. Meranowicza 
konfereneye pracodawców i funkcyonaryuszćw apte
karskich, celem unormowania stosunków służbo
wych. Ze strony gremium Iwowskiegj przybyli pp. 
Piepes-Poratyódki, Ehrbar i Sklepiński, z gremium 
krak. pp. Łączko, Mikncki i Matoła z Tow, apte
karzy prowincyonalnych pp, Weiss, Lachowicz i 
Jp.strzęjski. Komitet wykonawczy współpracowni
ków reprezentowali pp. Mańkowski Deinaut i Mar
kowicz sr Lwowa, oraz Śmieszek, B.uke i Jawor
nicki z Krakowa.

Obrady toczyły się przede wszystkiem nad wy
sokością wynagrodzenia. Współpiacownicy miano
wicie żadali w okresie I fachowego pięciolecia 160 
kor., I I  200 kor., III  230 kor., IV 250 k., V 270 
kor. Pracodawcy wypłacaliby współpracownikom 
I  kategoryi 160 k., I I —V 200 K., od wszystkich 
zaś swych współpracowników wpłacaliby po 24 kor. 
do kasy gremialnej. Z opłat tych utworzyłby się 
fundusz. z którego współpracownicy I I I  kat. otrzy 
mywaliby dodatek gremialny w kwocie 30 k., IV 
kat. 50 k., V kat. 70 k.

Żądaniom tym przeciwstawili pracodawcy 
swoje propozycj e, w któryct podzielili aDteki na 
1 11  kategorye. — I obejmowała miasta, liczące do 
10.000 mieszkańców, II do 20.000 mieszkańców, 
I II  od 20.000 w górę. Wynagrodzenia ofiarowali 
oni naatępnjąoe: dla współpracowników aptek ) La 
tegoryi w okresie I pięcioleci- 120—150 koron, 
w dalszych latach po 160 kor.; dla II kategoryi 
w okresie I pięciolecia 160 170 kor. w dalszych
latach po 180 kor,; wreszcie dla III  kategoryi w 
okresie I pięciolecia 160—190 kor., w dalszych 
latach 200 230 kor.

Dysk asy a trwała kilka godzin, współpraco
wnicy godzili się na zniżenie płac w aptekach 
miejscowości liczących niżej 10.000 mieszkańców o 
5% , natomiast pp. pracodawcy nie chcieli zgodzić 
się na żądanie współpracowników. Wobec tego kon 
fereneya się rozbiła, a przewodniczący nznał ukła
dy za zerwane. Następnie wieczór o godz. 10 ze
brali się lwowscy współpracownicy w lokaln towa
rzystwa aptekarrkiego, gdzie komitet przedstawił 
im wyniki konferencyi. Dysknsya nad sprawoz la
niem była krótka, ale niezmiernie ożywiona, U- 
chwulcno jednogłośnie votum zaufania „lemitetowi 
Hykonawczemu za dotychczasową działalnośó i po
lecono mu, by bezzwłoczne ogłosił rozpoczęcie od 
dawni przygotowywanego i zorganizowanego już 
strajkn. Termin ma oznaczyć komitet.

=  Zjazd maturzystów. Otrzymujemy następu
jące pismo: Kolegów, którzy w roku 1853 skła
dali matarę w lwowskiem gimnazyum dominikań- 
skiem, npraszam ażeby mi podali adresy swoje i 
znane im adresy innych kolegów celem poroznmie- 
nia się w sprawie urządzenia zjazdn koleżańskiego 
w 1903 roka Jar Cearnecki w Skalacie.

=  Epilog wybryków „Ukraińców* na cmenta
rzu łyczakowskim. Ż powodu skandalów, jakie wy
prawiała część uczniów lwowskiegc gimnazyum 
rnskiego. nazywający-di samych siebie „hajdamaka
mi'1, ra  miejsca wiecznego spoczynku w dniu za- 
dnsznym, prowadzi dyrekeya tegoż gimnazyum ści
słe dochodzenia. Wobec tego Diio ndaje niewinią
tko i pisze: „O co obwiniają ruską młodzież gi-
mnazyalną i w jakim cela prowadzi się śledztwo 
— nie wiedzieć*. A równocześnie woła Diio ■: 
P olite i! — i dziwi eię, że nie prowadzi się śledz
twa przeciw młodzieży pilskiej, w którą wmawia 
U gazeta, że była „prowokatorem i winowajcą 
zajść na cmentarza łyczakowskim*. Tymczasem wie 
„wójt i cała gromada*, że „nkraiucy* chodzili 
krok w krok za młodzieżą polską, od jednego gro- 
bn zasłużonych do drugiego i w uszy wywrzaski- 
wali Urn Polakom, śpiewającym d jśm rehgijno- 
narodowe, bezbożne, hajdamackie „spiwanki". A 
ciyż to nie było zuchwałą prowokaoyą już nie 
młodzieży polsaiej, ale ogółu obywateli tego mia
sta, gdy wśród olbrzymiego ścisku niedorośli „u- 
kraiń /*  zatarasowali bramę cmentarną i cmusili 
wielotysięczne rzesze, — cisnące się do wyj
ścia słuchać przez godzinę frankowskie „Ne 
pora !* — i innych obnażających ogół polski 
śpiewów ?

=  Z Izby sądowej. W  sprawie Stanisława 
Branki oskarżonego e defraudację li ;tu poleconego 
z asygnatami, przesłuchano wczoraj cały szereg

świadków. Ponieważ z zeznań ich nie można było 
nabrać przekonania czy oskarżony rzeczywiście 
dopuścił się defraudacyi, postawił prekuator wnio
ski dla zbadania, czy list ów istotnie został z u- 
rzędu pocztowego we Wiedniu „Wiedeń 11“ wy
słany i czy przeszedł on przez urząd pocztowy w 
Krakowie. Następuie zażądał prokurator zbadania 
stosunków majątkowych podsąduego i udziału je .jo 
w spekulacyach węglowych wraz z kilkoma iunymi 
w które włożył wiele pieniędzy, a które mogą rzu 
ció pewne światło ma rzeczy wątpliwe, będące 
podstawą oskarżeniu Trybunał przyjął wnioski o- 
skarzyciela publicznego, z wyjątkiem wnioskn o 
zbadanie stosnuków majątkowych p. Branki, Wo
bec i;ego odroczona została rozpruwa na czas nie
ograniczony, a akta ode.łano napowrót do sędziego 
śled izego dla ich dopełnienia.

K ron ika krajowa.
W Krakowie odbędzie się w przyszłym mie

siącu wystawa gwiazdkowa zabawek wyrobu kra
jowego. Komitet zaprasza wszystkich: producentów, 
aby zechcieli nadsełaó swoje zgłoszenia do 21 bm 
pod adresem: komitet wystawy gwiazdkowej. K ra
nów, ul Szpitalna 7.

Zabawki mogą byó z drzewa, blachy, metalu, 
papieru, musy papierowej, z gliny lub porcelany, 
mogą to byó zwierzęta, lalki, wojsko, meble do 
lalek, budowle, naczynia kuchenne, serwisy, broń, 
konie na bieganach, gry, klocki, ubrania na drzew
ko itp , oraz przedmioty na podarki gwiazdkowe 
dla dorosłych.

Slub Z włościanką. W poniedzi lek dnia 10 
bm. o godz. 11 przed południem odbędzie się w 
Krakowie w kościele N. P. Maryi ślub p. Kazi
mierza Popiela, syna ś. p. Jana i Bronisławy z do
mu Langie — z p. Maryą Snsułową z Bronowie 
Małych, rodzoną siostrą pań Tetm&jerowej i Ry
dlowej.

Z BÓbrki donoszą, że uwięziono tam sekreta
rza starostwa Franciszka Wiecuorka, jako podej
rzanego o współudział w nadużyciacl przy pobo
rze wojskowym. Na trop tych nadużyć wpadnięto 
przypadkowo. Pewien żandarm r^brał podejrzenia 
co do pewnego źydka, będącego w wiekn poboro 
wym zaaresztował go i zaprowadził do starostwa 
Tam jednak sekretarz starostwa kazał aresztowa
nego wypuścić. Atoli żandarm sprzeciwił się i o- 
świadczył, że aresztuje go na własną odpowiedzial
ność. Oczywiście wybuch!., z tego powidu wielką 
awantnra, która skończyli, się zwycięstwem dziel
nego żandarma. Sekretarza Wieczorka zasaspendo- 
wano i rozpoczęto śledztwo, które wyl ryło, że cały 
szereg młodych żydków usunął się od służby woj - 
skowej za pomocą przekupstwa. Wieczorka więc 
aresztowano, a śledztwo prowadzone dalęj przybie 
ra ogromne rozmiary.

W Tarnowie —  jak telegrafują — odbył się 
dziś po godzinie 10 rano ślub Jana Szczepanika z 
panną Maryą Wandą Dzikowską. Związek pobło
gosławił ks. Stupczyński ze Lwowa.

Sprawa szkoły realnej w Żywcu Wczo-aj
bawiła w Wiednin deputaoya miasta Żywca z 
Drośbą, aby w Źywcn otwonono szkołę realną. 
Depntacya m. Żywca była a ministra Piętaka, rtó 
ry jej oznajmił, że szkołu realna w Źywcn będzie 
otworzoną w rokn szkolnym 1904/5 i żc w budże
cie na rok 1904 znajdować się będzie odpowiednia 
na ten cel kwota.

K ron ik a  ogólna.
§  Afera p. Breitora Daliśmy wczoraj więcej 

miejsca w Oae. Nar- „wyjaśnieniu* p. Breitera, 
aniżeli osoba jego i cała sprawa na to zasługują. 
Uczyniliśmy to, aby z dosłownego tego wyjaśnie
nia mogli się nasi czytelnicy przekonać, jak nie 
bezpieczną jest rzeczą byó przyjacielem p. Breiteru, 
który widząc się obeer ie całą aferą pojedynkową 
mocno zagwożdżonym, najspokojniej drnknje, ź-3 jego 
świadkowie postąpili wobec niegc „lekkomyślnie 
i nielojalnie* a „w obec oficerów-hnzaiów nie po 
rycersku* bo nie chcieli bió się z nimi w zastęp
stwie p. Breitera — ale woleli podpisać oświad
czenie.

O sanie; aferze i zwoływaniu konferencyj za- 
p r o s z o n  yc h  posłów, aby rozstrzygnęli o po- 
trzeb1' dania lub niedania satysfakcyi, wypowie
dzieliśmy już dawniej swoje zdanie. Obrznoanie ko
goś nazwą „łobuza* nie jest ohyba działalnością 
poselską i nic z parlamentem nie ma wspólnego.

§  Smutne obrazki z Izby. Z  Wiednia pisze 
korespondent rDgien. polsk. z okazyi dyskusyi w 
sprawie strajków rolnych: „Obok głośno powtarza
nych zasad narodowo-demokratycznych, bywają n 
niektórych ładzi jeszcze utylitarne frazesy, pozwa
lające np. p Rotterowi do trzymania jednej nogi 
w koszu p. Romanowicza, a drugiej w międzyna
rodowej balii p. Daszyńskiego. Te same względy 
pozwał, ją także np, posłowi Petelenzowi do skła
dania publicznej gratnlacyi w Izbie p. Romańczu
kowi za jego ostatnią, hajdamacką mowę przeciw 
Polakom i do pnblicznego przytakiwania dzikim 
okrzykom pp. Kosa i Daszyńskiego, oc nawet wśród 
Niemoów wywołało sensaoyę. P. Daszyński woal* 
się nie gniewa, iż kręoą się dokoi niego z przy- 
mileniem tacy narodowcy i demokraci, jak pp. Rot
ter, Petelenz, Danielak .. Lepiej mieć „przeciwni
ków*, o których ponownym wyborze można z ni
mi pogawędzić, aniżeli takich, co nie przyjmują 
konferencyj “.

§ Zapał żydów do służby wojskowej spowo 
dował władze rosyjskie do szczególnego rodzaju 
zarządzeń. Ogłoszony urzędowo okólnik gebernatora 
Kurlaadyi występuje przeciw sposobowi, w jski ży
dzi wykręcają się od ałulby wojskowej, gdy za
miast swoich godnych osób podstawiają do asente- 
rnnku ludzi całkiem do służby niezdolnych. Rosyj
skie ministerstwo spraw wewn. nakazało tedy wła
dzom asenterunkowym, aby w spisach poborowycn 
dokładnie opisywano zgłaszających się do asente
runku. -Specyalnie zaś co do żydów, aby nie mo
gli podstawiać ludzi niezdolnych, ma każdy obo
wiązany do stawienia się żyd przybyć ze swoją 
fotografią, pieczęcią i podpisem sprawnika lab po
licmajstra legalizowaną.

Donosząc o tern przypominają konserwatywne 
pisma niemieckie, jak to podczas wojny południowo
afrykańskiej żydzi w Kapstadzie sf rmowali „kom
panię macliubeuszowską* ze 150 ochotritców, która 
miału, pójść na pomoc Anglikom. Jakoż wyruszyła, 
ale skupiała po drodze i do Johannesburgu dowlo
kło się zaledwo dwudziesta pięcia machabeuszów, 
z których mało który na koniu siedzieć i strzelać 
utuiał, więc i tę resztę napędzono.

§ Morderstwo Yecerna Poeta donosi, i? w 
miejscowości Serbinowo w Balgary znaleziono pe- 
w nego Rosy rina — zabitego. Poznano w nim nie
jakiego Jurkiewicza, korespondenta Pćtertb. Wied. 
Kto go zabił i z jakich powodów, dotychczas nie 
wyśledzono.

§  Aresztowania Serbów Wczoraj już donosi
liśmy o areszt o -rnniu w Dubrownika redaktora Fa- 
brisa. W Wiednia zaś aresztowano studenta serb

skiego Trojanowicza na rekwizycyę „ądu w Dn- 
brownian.

§ Defraudacye We Wrojłrwiu w banka 
„ochlesischer Baukverein- kasyer zdef.audjwał 
dwieście kilkadziesiąt ty-Iący marek i uciekł.

§ 0 wybuchu ognP fizycznych w Nowym Jor
ku telegrafują do pism berlińskich w uzupełnieniu 
znanych szczegółów: 30.000 ładzi na Madison 
^ąuere czekało na ogłoszenie wynika wyborów. 
Przygotowane były ognie s-tuczne na powitanie zwy
cięstwa wyborczego. Ustawiono moździerze, nałado
wane benga skiemi bombami, Przy zapalan:u jeden 
moździerz przewróoił się i bomba eksplodowała 
u nr o rJui p Skutkiem wstrząśnienia przewrócił 
się cai_ szereg moździerzy i nastąpiła salwa pęka- 
jących bomb Tysiące li. Izi, zdjętych popłochem, 
są.ęt y się, wiele osób upadło i uległo zmiażdżę- 
mu. Przybyły wszystkie ambulanse miejskie na po- 
moc. W mieson panuje silne wzburzeuie. Ognie 
sztuczne urządził kosiłem 10 000 dolarów wydawca 
New Jork Tmes, Hcarst, który pragnął w taki 
sposób powitać spodziewane zwycięstwo demokraty 
Hilla przy wybór na gubernatora stanu nowojor
skiego, nad repnblinanine c Odellem.

§ Defraudacya miljonowa w Pradze 74-letni, 
były członek rady miejskiej, Franciszek Zbiral, 
który iłnźszy czas pełnił 1 inkeye i ontrol >n w ka
sie zaliczk. im. św. Wacławr, został uwięziony, pod 
zarzutem współwiny w defraudacyi.

§ Grobowiec Sary Bernhardt Dziwnem wyda 
się niejednemn, gdy słyszy o wiecznej młodości 
słynnej artystki, o jej ciągłych trynmfacb na sce
nie. że już dziś może być mowa o grobowen Sary 
Bernhardt. A jednak tak jest. Tłumy publiczności 
zwiedzające w dz eó zadnezny paryski cmentarz 
P  re Lachaise zwracały uwagę lc  monumentalne a 
skromne mauzoleum z wielkim, czarnym sarkofa
giem, na nim krzyż i jedno tylko słowo: „B >rn-
ha 'dt“ . Tam będą kiedyś złożone z włosi najwię
kszej francuskiej tragiczki. Powiadają, że zachodzi 
ona nieraz na cmentarz, aby podumać s zm. imo- 
ści życia ludzkiego. Potrzeba jeszcze tylko, by ta 
ekscentryczni artystki, kazała się przy swym gro
bie fotografować. Ktoś złośliwy złożył w dzień za 
duszny wieniec na grobowca Siry Bernhardt,tak- 
jak gdyby już rzeczywiście byłt pochowana. ’ Z i- 
pewne to jedna z „życzliwych* koleżanek wyrzą
dziła Sarze Bernhardt tę „przyjacielską11 przy
sługę.

Barwne liście drzew w jesieni,
Barwniejszym jest kwiatny wrzos,
Najbarwniejszej tęczy cienie —
Posiada p jaka nos. g. Ł.

1  całego świata,
(Doniesienia telegraticzne.J

W ied eń  8 listopada. Cesarz udaje się 
w południe do Lachsenburga, aby z okazyi za
ręczyn arcyksiężniczki Elżbiety Amalii wziąć u- 
dział w śniadaniu familijnem u arcyks. Maryi 
Teresy. Wieozór powróci monarcha do Schón- 
brunnu.

P ra g *  8 listopada. W procesie o fałszo
wanie dyplomów szlachectwa zapadł wyrok. G- 
ska:zony Mflller zasądzony na 2 lata więzie lia.

M ow y  J o r k  8 listopada. Z Kalifornii do- 
nuszą, że w czasie od 1 lutego do 31 paździer
nika b. r. zmarło w Kalifornii 2638 łuazi na 
dżunrę.

Umarli.
Gustaw Rentt sol. dyrektor biura technioano- 

dropowego, w Wydziale krajowym, weteran z r 
1868, nmarł dziś we Lwowie. Zmarły pozostawił 
wdowę, p. Maryę z Węgierskich i kilkoro dzieci,

O F I A B Y .
N& kfiSiilÓłflk W Wolicy sflarowal : przewiel. 

ks, Trzopióski 20 kor., ks. Baraniecki 10 k., ks. 
A, Rychel 6 k,, ks Michałowski 8 k., ks. Grzywa 
2 k., ks. Alojzy 18 k , ks. Bylica 10 k , ks Bo- 
rawski 10 k., ks. 8paul ze Slątka 2 k , ks Woj- 
t&lik 1 k., ks. Tomaka 50 hal. księża na odpaście 
w Mrowli 28,33; pp, A. Mańkowski 10 k., Ok>-ę- 
glicka 4 k,, 8tan Linde 2 k., Krzymiński 2 k., A. 
Ttirschmidt 2 k., Polka z Przyłbic 2 k., Gregorek 
1 k., Czołowski 1 k., A. Hnoiński 6 kor., Spęda- 
kowska 3 k., Kropidłows1 1 2 k., Jadwiga R. 2 
k., Sznmlakowski 2 k., Jurkiewicz 1 k., Wais 1 
k , L. Olszańska 80 nal. Dotychczas koron 184*23 
koron. Wszystkim dobrodziejom najuprzejmiej dzię ■ 
kuję naszem „Bóg zapłać* ks. M. Huctnsiei. Na- 
dyby-Wojntycze d. 6 listopada.

Przez dokładną analizę i badanu uczonych 
lekarzy stwierdzonem jest, że znana oddawna 
Franciszka Józefa gorzka woda przez 
swoje doskonałe sk.adniki, jest jedyną, przyjemną 
w użycia a dobrą w skutku jaao środek prze
czyszczający. Wszędzie do nabycia.

Ś fi-S  PO W iltroa. (Sprawozdanie centralnej at
oyi meteorologicznej we Wiedniu i anztrra tkich kol 
państwowych.) i)mt 7 listopada 1902 o godsinie 7 ra 
Ozemiowoe —4-9, Tarnopol +•—, Lwów —1-5, 8k<
-ł-‘—, Przemyśl -p—, Tarnów -)-■—, Now” Zagd 
—2-1, Kraków —1-2, Praga +B-6, Wiedeń -f-fl 
Semmoring +•—, Podanesz* 4-7 2, IsohJ 4  8-6, Ri 
-f!0 2, Tryeet -f-J.2'8 Oelzjussa.

Ruch artystyczno-literacki.
* Wystawę cyklu obrazów Stachiewioza do 

„Qno vadis* Henryka Sienkiewicza otwarto 
dzisiaj.

* Cynl ilustracyj Styki do „Qno vadis“. W 
Warszawie w gmachu panoramy otwartą została 
wystawa oykln obrazów Jana Styki, ilustrjjąoych 
najważniejsze sceny arcydzieła Sienkiewicza „Qno 
▼adi<_“ Cykl ten składa się z 15 kartonów dnżej 
wielkości. Rozpoczyna go „Pocałunek Eunice* 
przedstawiający chwilę, gdy niewolnica zarzuciła 
ręce na posąg Petroninsza. Dragi o oraz wyooraża 
„Pływającą ucztę Nerona na stawie Asrryppy* o 
nagich wioślarzach, kołyszących się wśród zieleni 
łodzi, połączonyck sznurami złotemi i pnrpuroweml. 
„Duszenie Kro to .ja przez Drsnsa* i „Spotkanie św. 
Piotra z Neronem* wypełniajr obraz trzbc i czwar
ty, poczem artysta odtworzył „Pożar Rzymu*, 
krajobraz, suąpany w łanach ognia. „Nad brze
giem Tybru11 obejmuje onwilę, gdy Winicynsz 
„żywym ogniem zapłonąwszy*, pędzi m rnmaan 
spienionym. Bardzo ładną siela iką po widokach 
grozy jest „Winioyusz i Lygia w ogrodach Li- 
nnsa*.

Artysta przenc si nas następnie d j „Kata
kumb*, gdzie tłum słucha w ekstazie iłów św. 
Piotra, ażeby taż obok odsłenió nai ważnie, izy mo
ment powieści owe widzenie św. Piotn „ 'Fa via 
Appia*. W dalszej kolei obrazów znajdnjen ' się

F. KORNECKI i Sp.
SKŁAD TRYESTEŃSKI LINOLEUM

LW ÓW, S T K S T U S K A  2.

[sgazyrs Bławntuy we Lwowie, ul. Teatralna I. 7.
naprzeciw głównego wejścia Kościoła Katedralnego.

Dywany, Chodniki, 
Dywaniki przed umywalnie. 

Gumowe poduszki, CERATA Fartuszki, obrusy, Ceraty na meble, 
Prześcieradła gumowe,

Paski na stół (Tischł&ufe). Gontowe lalki
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„W  podiiemiaoh oyrkau, oglądamy „Dzikie zwie
rzęta w oyrku". „Błogosławieństwo urbi et orbi". 
Najmniej może przykuwa oko jako ohybiony obraz: 
„Ursus zwaioza.ąoy tura". Po pełnyoh grozy soe 
naeh — snów sielanka: „W Sycylii'* gdzie Lygia 
„przędzie czerwoną wełnę11. Cykl kończy się „Śmier
cią Nerona" z wierną Akte, czuwającą przy 
zwłokach.

* Z Filharmonii. Na wtorek zapowiada reper
tuar wspaniały koncert symfoniczny, na którym 
po raz pierwszy zostanie odegrany utwór muzy
czny słynnego autora „Luizy11 Charpenuera’& 
„Wrażenia z Włoch" i n. nowsza symfonia Dwo
rza n  „Z nowego Bwiaia".

W czwartek i sobotę przyszłego tygodniu od
będą się dwa „Wieczory Wagnerowskie". Biorą w 
nich udział Aleksander Bandrowski, który już w 
poniedziałek w tym celu przybywa do Lwowa, Ire
na Bohuss i Adam Ludwig. Koncertem dyrygować 
będzie wyłączne Ludwik Cselański, który już od 
kilku dni odbywa próby z orkiestrą.

* Nieznany poemat Schillera. W Lipsku mia
no znaleśó nowy nieznany poemat Fryderyka Schil
lera p. t. „Deutschland*. Poemat ten ma byó o- 
głoszony w osobnej książce wraz z nieznanymi 
listami poety do Metternicha, hrabiny Kaunitz i in

Hepertuar lwowskiego temtru miejskiego.
Jutro w ueuueii o goi? 8*/j popoł. „Mam’xelle 

Mjmon" operetki, w 4 aktach Roberta Planquett’a.
Jutro w niedzielę o godz. 7 wieczór na ogólne żą

danie po raz 8-ci i ostatni „Hamlet" tragedya w 5 akt. 
W. Szekspira. Przedostatni gościnny występ J. Gliwic
kiego.

W poniedziałek (wznowienie) „Romantyczni" ko- 
medya * 8 aktach Edmunda Rostanda. Występ Si.Ełc
kiego. Zakończy „Jaś i Małgosia" baśń operowa w 8 a. 
Hnmperdinok a.

We wtorek „Flipota" Jul. Lemaitre’a.
W środę „Piękna z Nowego Torku Gustawa Ker-

kera
We czwartek „Miarka za miarkę" W. Szekspira. 

Występ H. Modrzejewskiej.
H epertuar teatru krakowskiego.
W nieduelę „Monna Vanna".
We wtorek „Monna Vanna" Maeterlincka.
W środę „Państwo młodsi" Przybylskiego.
W czwartek „Monna Vanna“ Maeterlincka.
W sebotę „Kładka" Giesao’a.
W niedzielę popołudniu „Kamionka" Meilnaoa. — 

Wieczór „Balladyna" Słowackiego.
Hepertuar FUkarm oiili lwowskiej.
W niedzieię 9 listopada „Koncert popularny" ze 

współudziałem p. Maryi Łeyal, śpiewaczki. Program. —
1. Rossini. Uwertura s opery „Wilhelm Tell". 2. Grieg. 
Ze Suity „Peer Gynt": a) Taniec Anitry, b) W hali 
króla gór. 8. Beethoyen. Arya koncertowa „A perfiao" 
odśpiewa Mar-1 Łeyal. — II. Noskowski „Morskie Oko".
2. a) Paderewski. Melodya z „Pieśni podróżnika", b) 
Rubinstein. „Toreador i An la. u>" se suity „Bal kostyu- 
mowy". 3. a) Leonard Vinci. Arya „Je respirare" (z ro
ku 1780), b) Serohi. „Luugi dal Oaro Bene" z „II pen- 
siero" odśpiewa Marya Leval. — III. 1 H&ndel. „Scena 
słowików" „Soencss pittoresąues": a) Arya baletowa, b) 
„Zabawa oyganeryi".

We wtorek 11 listopada „Koncert symfoniczny". 
Program: I. 1. Beethoyen. Uwertura „Egmont". 2. Dwo- 
rzak. Symfonia „Z nowego świata". — II. Charpentier 
„Wrażenia z Włoch". — III. Weingartner. Poemat sym- 
feniozny „Kroi Lear".

We czwartek 18 listopada Wielki Wieozór Wa
gnerowski, ze współudziałem AL Bandrowskiego, Ireny 
Bohuss i Adama Ludwiga.

W sobotę 15 listopada „Drugi i ostatni '"Wielki 
Wieosór Wagnerowski z rspótudziałem (jak wyżej).

„Trójka*4 ChelmoAakiego.
Obra? „Trójka11 Chełmońskiego, wystawiony 

•becnie, dzięai uprzejmości jego właściciela na
miestnika hr. Pimń.kiegc, na lwowskiej wysta
wie, ma wszelkie cechy genialności tego wiel
kiego artysty, tak znakomicie określone w „Sztu
ce i krytyce" Witkiewicza. Wprost można po
wiedzieć, że podobna wściekłość ruchu koni 
w żadnej sztuce europejskiej przedstawioną do
tąd nie była i nie dziw, że olbrzymim talentem 
Chełmońskiego żyją i żyć będą, jakby ze złoto
dajnej kopalni, artyści, mniej lub więcej udatme 
podrabiając i wyprowadzając konie z jego stajni.

1 cóż ten obraz nrztedstawia ? Na tle sza
rego zimowego jakiegoś pejzażu małom.asteczLo- 
wątro, łyszczą niewyraźnie cerkiewne kopuły. 
Zakutany we futra izwoszczyk, z zupełnie obo
jętnym wyrazem twarzy, trzyma silnie w lejcach 
trójkę koni, które w iście piekielnych ruchach, 
jakich żaden aparat fotograficzny, chwalący się 
hłyskawicznością i dokładnością zdjęcia, odtwo
rzyć nie jest w stanie, pędzą naprzód widza. 
Zdaje się, że to jest jakiś żywioł straszniejszy 
od ognia i wody, zdaje się, ze te rozwścieklone 
konie poszarpią się w swoich ruchach na 
strzępy.

Powiadalą specyaliści-koniarze, że jest coś 
nieprawidłowego w ich ruchach, zarzucąią konio
wi lewemu niewłaściwy skręt łba, rzekomo nie
prawidłowe wyrzucanie nór'. Ale widz wpatrzony 
w obraz, musi nabrać przekonania, że te konie 
*&K, a nie inaczej biegnąć muszą.

Albo taki szczegół. Ruch kopyt końskich 
wyrzuca w górę śnieg i błoto. Innv malafz na
malowałby kleks, mniej lub więcej okrągły, 
obkonturowany na tle, i toby mu wystarczyło 
dla naznaczenia rozbryzgującego się śniegu. 
Chełmoński odczuł to inaczej. Każda plamka tego 
rozbryzgującego się śniegu ma za sobą pewną 
smugę świetlaną, uwidoczniającą tę sumę migaw
kowych wrażeń, na które się złożył lot białej 
grudy śnieżnej.

Format obrazu, a przedewszystkiem parkan, 
gwałtownie się cofający w tył, wzmacnia silnie 
wrażenie biegu naprzód tych rozhukanych ko
ni. Motywuję to tak : Pędzący pociąg, na który 
widz patrzy wprost niego, zdaje się w oczach 
gwałtownie rosnąć. Tak samo widzi się tę 
trójkę, wyjeżdżającą z głębi obrazu w szalonym 
pędzie na patrzącego i jakby szybko rosnącą w 
jego oczach. W rażenie takie żywego ruchu od
czuć musi widz najobojętniejszy.

Oto jest niedościgniony malarz ruchu. Bo 
czego on me malował Zaczął od spokoju, -ia- 
strojów, cichego kumkania żab, gadających w 
stawach, cisz nocnych, i szedł poprzez tańce, 
loty ptaków, biegnące konie, aż do piorunu. Zna
ny jest obraz jego „Burza". Chełmoński porwał 
się na odmalowanie piorunu.

Na tle zawieruchy deszczowej, która łamie 
drzewa, rwie ziemię, uderza niedaleko piorunowy 
zygzak; moment zapewne straszny: przestraszyli 
się pastuchy, jeden zasłania się chustką, drugi 
z trwogą się żegna i uciekają do domu, wraz 
z strwożonemi krowami. To przedstawienie pio
runu, ten zygzak piorunowy rozszczepiający się 
na malutkie odskoki, jest w swojej sile przeko
nania wprost niezrównany.

I podobnie jak w tym obrazie „Burza" po
chwycony rostał migawkowj ruch z niedościgłą 
subtelnością, z prawdą, tak samo w „Trójce" 
ów ruch jest po mistrzowsku odtworzonym tak, 
że Sianowi w dziejach sztuki niebywałe wprost 

I przez to właśnie obraz ten Cheł

mońskiego ma wartość pomnika sztuki euro
pejskiej.

O samem wykonaniu tego obrazu, a także 
i innych, mówić, — byłoby zbytecznem. Utrzy
many jest ten obraz w kolorze lokalnym, prze
ważnie szarym i nie ma w sobie tej kuchni ma
larskiej, którą przeważna ilość artystów dziś żyje, 
myśląc, ż t rozmaite pointelizmy, wibryzmy i 
inne izmy, stanowią jedynie o wartości dzieła 
sztuki. A.

Z P O Z N A N IA .
(Telegrafem i pocztą).

— Sąu w Bytomiu skazał wczoraj redaktora 
Górnoślązaka Szendzielorza na pół roku więzienia 
za „obrazę" pastora Winklera w Szobiszowicach, 
który był przewodniczącym jakiegoś niemieckiego 
stowarzyszenia, redaktora zaś tegoż pisma Jana 
Bednarskiego na 3 miesiące więzienia za „obrazę" 
pastora Abramskiego.

Ostatnie wiadomości.
Generał Puzyrewski, dawniejszy szef sztabu 

warszawskiego okręgu wojennego, obecnie poru
cznik generał-gubernatora, a de facto wojskami 
okręgu warszawskiego dowodzący, odrzucił pro
ponowane mu mieisce po zmarłym generale Hur- 
<zynie, naczelniku wojennego okręgu wileńskiego. 
Obecnie jest mowa o powołaniu go na generał- 
gubernatora w Kijowie, ponieważ generał Drago- 
:airow, dotychczasowy generał gubernator kijow
ski, ma podobno ze stanowiska tego ustąpić. Jest 
to stanowisko ważne, bo po generał-gubernator 
stwie warszawskiem najważniejsze.

W ybory do sejmów.
Przy wczorajszym uzupełniającym wyborze 

do sejmu w Wiedniu z dzielnicy Favoriten wy- 
brany został antysemita Prochaska 6262 głosami 
przeciw przywódcy socyaljstów Adlerowi, który 
otrzymał 6.223 głosów. Tak więc wszystKic man
daty z kuryi miasta Wiednia dostały się antyse
mitom.

Wczoraj odbywały się także wybory z ku 
ryi miejskiej do sejmu w Hradcu. Niemiecka par
tya ludowa zdobyła 16 mandatów, niemiecka 
partya postępowa 1 , związek chłopski 1 ; partya 
przemysłowa 1 mandat. Izba handlowa zaś w 
Hraucu wybrała 8 kandydatów niemieckd ludoj 
wych.

Telegramy i telefonematy.
iytuaoya parlam entarna.
W ied eń  8 listopada. Póturzędowy Fretn- 

denblatt nazywa wymysłem doniesienie pism, któ
re powtórzyły za jednym z dzienników czeskich 
pogłoskę, jakoby dr. Koerber wyraził nadzieję, że 
wybory delegacyj odbędą się jeszcze przed No
wym rokiem.

W udeń  8 hstopada. (Tel. pryw.) Począt
kowo tylko półszeptem a dziś już dosyć wyraźnie 
w poważnych kołach politycznych powtarzają po
głoskę, że położenie parlamentarne jest bardzo 
krytyczne i że znajdujemy się w przededniu bar
dzo doniosłych zmian politycznjch. Dyplomatyczni 
nawet politycy przyznają możność przesilenia ga
binetowego, ponieważ na palcach obliczyć mogą 
szanse zainieyowantg przez rząd akcyi.

Wczorajsza mowa Baernrethera jakkolwiek 
akcentowała silnie potrzebę sanacyi parlamentu, 
to jednak zauważano — w obec Koerbera była 
dosyć chłodną i niejednokrotnie zawierała niezbyt 
pochlebną krytykę jego systemu.

W związku z krnycznem położeniem w 
Austryi stoi silne zachwianie stanowiska Szclla, 
który nie ma odwagi przedstawić ugody sejmo
wi węgierskiemu i ma do pokonania opozycyę 
przeciw ustawie o kontyngencie rekruta i pod
wyższeniu lisly cywilnej.

Zdaje się, że Szell za długo zwlekał i dał 
się hypnotyzować pochwałom opłacanej przez sie
bie prasy.

Komisya parlamentarna Koła znajduje się w 
tej chwili na konferencyi u Koerbera. Prezyden
towi ministrów chodzi zapewne o poinformowa
nie się co do stanowiska Koła wobec ustawy o 
kontyngencie rekrutów i Drowizoryum budżeto
wego. Nie ulega wątpliwości, że komisya Koła 
skorzysta ze sposobności, aby przedłożyć premie
rowi wszystkie żale, jakie wobec rządu ma do 
podniesienia.

Sejm węgiersk i.
Budapeszt 8 listopada. Na początku 

wczorajszego posiedzenia Izby posłów sejmu wę
gierskiego prezydent hr. Apponyi zawiadomił, że 
poseł Nessi doniósł unii o naruszeniu jego prawa 
nietykal lości poselskiej wskutek wdrożenia po
stępowania honorowego ze strony wojskowości 
przeciw niemu (Nessiemu) za to, że podczas uro
czystości odsłonięcia w Koloszwarze pomnika kró
la Macieja K orrina poseł Nessi wziął udział w 
demonstracyi przeciw hymnowi cesarskiemu i w 
zajściach owego dnia.

Prezydent oświadcza, że przekaże komisyi 
dla nietykalności poselskiej tę sprawę, a izba 
wśród wielkiej wrzawy wniosek ten uchwaliła.

W dalszym ciągu dyskusyi jeneralnej nad 
prowizoryum budżetów em poseł Lengyel (z par- 
tyi niezawisłości) krytykował stosunki, panujące 
w armii, a szczególnie wypadek pewnego oficera, 
pozbawionego przez sąd honorowy szarży za to, 
że nie zdjął czapki podczas odegrania hymnu ce
sarskiego. Mówca oświadcza, że tego oficera do
piero teraz, gdy go z armii jako niehonorowego 
wydalono, szanuje, czci i koeba. (Żywe oklaski 
na lewicy).

Prezydent chce dzwonić.
Komjathy woła do Lengyela: Powtórz pan 

ostatnie słowa, bo prezydent ich me słyszał.
Lenghyel powtarza ostatni frazes (powtórne 

oklaski).
Prezydent przywołuje mówcę do porządku 

i oświadcza, że sąd nie ogłosił owego oficera za 
niehonorowego, tylko pozbawił szarzy.

Następnie występowa! Lengyel przeciw pod
wyższeniu listy cywilnej i stwierdził, że także 
apanaże nie są konieczne, bo arcyksiążęta mają 
własne m ajątki.

Na tem obrady przerwano.
Budapeizf d. 8 listopada, Na dzisiej- 

szem posiedzeniu sejmu węgierskiego przed przy
stąpieniem do porządku dziennego poruszyli po
słowie Visontai i Nessi kwestyę z a j ś ć  n a d  
M o r s k i e m  O k i e m .

P. Visontai zaznacza, że tak prasa półurzę- 
dowa, jak i sam szef gabinetu Szell uznali, że

jjs t obowiązkiem Węgier baczyć, aby powaga 
Węgier i ich posiadanie było strzeżone na spor
nym obszarze, dopóki nie nastąpi wykonanie wy
roku sądu rozjemczego, a sporny obszar nie zo
stanie formalnie oddany Galicyi. W dziennikach 
pojawiły się doniesienia o skandalicznych zaj
ściach na obszarze spornym; wystąpiły tam na 
widownię uzbrojone bandy i można nabrać prze
konania, że panuje tam prawo pięści. W Austryi 
w parlamencie poruszono tę sprawę wczoraj, 
z tych powudów prosi mówca szefa gabinetu, 
ażeby uspokoił opinię publiczną.

P. Nessi ubolewa, że wiceżupan komitatu 
spiskiego odmówił właścicielowi obszaru sporne
go interwencyi zandarmeryi.

Po przemowach obu tych posłów zabrał 
głos szef gabinetu Szell. Mówca odpiera najpierw 
twierdzenie przedmówców, że powaga i władza 
państwa nie doznają dostatecznej ochrony i przy 
pominą, że uregulowanie sporu na podstawie 
ustaw oddano sądowi rozjemczemu, którego 
w y r o k  m u s i  b y ć  u s z a n o w a n y .  Co się 
tyczy wieści o zajściach dni ostatnich na obsza
rze spornym, należy przyznać, że doniesienia 
dźienników są nieco p r z e s a d n e  i s t r o n n i 
c z o  z a b a r w i o n e ;  nie zasługują więc na 
absolutną wiarę.

Szell w dalszym ciągu swych wywodów 
stwierdza, że rzeczywiście na spornem teryto- 
ryum trwają niepokoje i toczy się akcya prze
ciwko i za utrzymaniem statua ouo, jednakże 
należy czekać na autentyczne potwierdzenie do
niesień. Źródłem tych niepokojów nie są czynno
ści władz, lecz akcya osób prywatnych. Stano- 
wisito prezydenta ministrów jest następujące: 
Wyrok sądu rozjemczego rozstrzygnął o sporze 
granicznym obu państw a nie dwu właścicieli 
dóbr; wyrok ten jest bezwzględnie prawomocny, 
a prawomocność ta nie może być w żaden spo
sób kwestyonowaną.

Szeli mówi dalej.

Zaburzenia w W iedn ia.
Wiedeń 8 listopada. Według doniesień 

dzienników przyszło wczoraj wieczór po ogłosze
niu r zulfatu wyboru w dzielnicy Favoriten do 
kilkakrotnego starcia między tłumami robotników 
a policyą

Policya obrzucona gradem kamieni dobyła 
białej broni i natarła na tłum, przyczem większa 
liczba osób odniosła obrażenia od uderzeń szobli. 
Towarzystwo ratunkowe interweniowało w 13 
wypadkach. Pewien agent policyjny został ranio 
ny uderzeniem kamienia.

W ciągu dnia i wieczora aresztowano 60 o- 
sób, wszystkich jednak wypuszczono na wolność 
z wyjątkiem pewnego człowieka, który na ulicy 
bił kijem przeciwników. Ze stronv autentycznej 
nie ma jeszcze doniesień o tych zajściach.

Spotkanie kró la włoskiego 
z JLoubetem.

Paryż 8 listopada. Gaulois donosi, że 
po długich perti aktacyach w sprawie zamierzonej 
podróży prezydenta Loubeta do Włoch postano 
wiono, że aról Wiktor Emanuel ma się spotkać z 
Loubetem nie w Rzymie, lecz w innem jaziem 
mieście: Turynie, Medyolanie, Florencyi albo 
Neapolu. Król Wiktor Emanuel w takim razie 
złoży wizytę Loubetowi nie w Paryżu, lecz w 
jednem z miast południowej Francyi. Kurya 
rzymska na dotyczące zapytanie rzędu francu 
sk.ego oświadczyła stanowczo, że papież tylko 
wtedy przyjmie prezydenta Loubeta, jeżeli on na
przód panieża odwiedzi, zanim się uda do króla 
włoskiego, i jeżeli w ciągu pobytu w Rzymie bę
dzie gościem francuskiej ambasady przy Waty
kanie.

Parlam ent niemiecki.
BerUn 8 listopada. Posłowie Eichbdchler 

i tow. pastawili w parlamencie niemieckim wnio
sek o z m i a n ę  r e g u l a m i n u  w sprawie 
imiennych głosowań. Według tego wniosku ma 
głosowanie to odbywać się w następujący spo
sób: Prezydent wzywa posłów do zajęcia swych 
miejsc. Sekretarze zbierają kartki oddane p^zez 
posłów do urny. Kartki te zawierają: Nazwisko 
głosującego, oraz wyrazy Łtak“, „nie", albo 
„wstrzymuję się". Po ukończeniu zbierania gło 
sow oświadcza prezydent, że głosowanie ukoń
czone. Obliczenie głosów uskuteczniają sekre
tarze, a nazwiska głosujących i ich głos) mają 
być umieszczone w protokole stenograficznym 
z posiedzenia.

Wmosek ten podpisało 175 posłów, a 
mianowicie; konserwatyści, partya rządowa i 
centrum

Parlam ent francuski.
Paryż 8 listopada. Izba deputowanych 

przyjęła 367 głosami przeciw 148 wniosek co do 
wyboru komisyi złożonej z 33 członków, dla zba 
dania przyczyn ostatnich strajków. Następne po
siedzenie we wtorek.

P a r y ż  8 listopada. Izba deputowanych 
278 głosami przeciw 235 uznała wvbór deputo
wanego br. Boni-Castellane za nieważny.

Cesarz W ilhelm  w Anglii.
P a r y ż  8 listopada. Dzienniki tutejsze oma 

wiają podróż cesarza niemieckiego do Anglii. 
Journal des Debats, wskazując na artykuły, które 
pojawiły się niedawno w angielskiej prasie. a by
ły wyrazem nieprzyjaznego wobec Niemiec sta
nowiska, stwierdza wobec tego faktu, że zbliże
nie Niemiec do Anglii będzie bardzo trudne Ale 
inne mocarstwa popełniłyby wielką nieostrożność, 
gdyby uważały to zbliżenie się za zupełnie nie
możliwe.
Strajk  górników we JFrancyi.

P a r y ż  8 listopada. Sędziowie rozjemczy 
dla kopalni w okręgu „Nord" we wczorajszym 
wyroku oświadczyli, że nie ma powodu do pod
wyższania obecnych płac. Towarzystwa kopalnia
ne zobowiązały się do podwyższenia zaopatrzenia 
na starość górników francuskich. Według tego 
górnicy, którzy od 30 lat pracowali w jednem

i tern samem towarzystwie, otrzymają pc ukoń
czeniu 55 lat życia 600 franków rocznie.

Górnicy zaś, którzy me w jednem i tem- 
samem towarzystwie byb zajęci, otrzymają 550 
franków rocznie. Delegaci robotników oświadczyli 
w interwiewach, że wprawdzie co do płacy nic 
nie uzyskali, ale korzyści co do zaopuirzania na 
starośń są cenne. Delegaci odjeżdżają do Lens, 
gdzie jutro odbędzie się kongres.

Strajk  górników  w B elgii.
Lena 8 listopada. 'Jstatnia noc upłynęła w 

niepokoju. Przyszło do starcia między robotnikam 
a żandarmeryą. Pewien podoficer ranny. Zarzą
dzono kilka aresztowań.

K o n sta n ty n o p o l 8 listopada. Na one- 
gdajszą notę porty, domagającą się cofnięcia wło
skich okrętów wojennych z zatoki Midi przed 
przystąpieniem do uregulowania sprawy, odpo
wiedział rząd włoski, że pierwej umówione po
przednio warunki muszą być wypełnione, a mia
nowicie zapłacone odszkodowanie i wydani pi
raci. Pomimo to odroczono ultimatum do 15 bm. 
Turcy zaniepokojeni są postępowaniem Włoch, 
ponieważ ujęcie piratów jest trudnem i potrwa 
długo.

Wiedeń d. 8 listopada. (Tel. pryw.) Dziś 
rozpoczął się tu proces Wolfa przeciw Schnei- 
drowi, który mu zarzucił, że ma nieczyste ręce, 
że był tylko szkodnikiem w swem stronnictwie 
i ze stronnictwa tego wyciągnął wiele pie
niędzy.

Berlin 8 listopada. (Tel. pryw.) Tutejsze 
pisma denoszą, że serbski ambasador w Berlinie 
dlatego został odwołany, ponieważ nie zdołał 
wywrzeć wpływu na prasę berlińską, aby zanie
chała napaści na Dragę i króla Aleksandra.

Z  rynków towarc wyefc.
Bank rolniczy we Lwowie ćbn 8 listopada.

Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta korenowa. 
Pszenica gotowa 7-40 do 7’60, pszenioa nowa 7 25 do
7-40, żyto gotowe 6 80 do 6 40, na term. 610 do 6 20, 
owies obroczny got. 5-9 ) do 6 20, na term. 5 60 do 5 80, 
jęczmień past. 5"25 do 5 40, jęczmień browarny 5 50 
do 6 —, rzepa- nowy 9-60 do 983, lnianka 825 do
8-75, grooh pastewny 6"— do 6'50 groch do gotowania 
7 — do 9 50, wyka 4'50 do 5-—, bobik 6*10 do 5-40, 
hTeczk. 0'— doO—, koku radża nowa 5'75 do 6*25, stara 
0* do *0—, chmiel za 56 kilo —*— do —*—. koniczyna 
czerwona 55 — do 68'—, biała 75 — do 90—, szwedzka 
—•— dc —■—, tymotkr 22— do 26'—

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16 25 do 16-50, 
paritas Temopol eskontyngentowy 7‘25 do 7-50.

Mimo słabej t^ndeuoyi na targach zagranicznych 
u lbs usp1.. sbieuie co do pszenicy, żyta i owsa stale 
dobre; co do koniczyn tendeneya spokojniejsza i ceny 
notują niezmiennie.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu.

Kraków  7 listopada,
Zo względu na stałą tendemyę, jaki w handlu 

zboioi -ym utrzymuje się bez przerwy, właściciele zLoŻl 
wptr-ymują się ze sprzedażą tem bardziej, że wskutek 
spóżn „nych lobót jesiennych, młocka bardzo powoli po- 
tępuje. Z tego powodu ofiarowanie jest bardzc małe, 

a to, co się na targach pojawia, znajduje po dobrych 
cenach łatwy odbyt. — Na dzisiejszym targu poiawił ■ 
się trochę więcej pszenicy, to też ostatnie ceny zaledwie 
się utrzymały, podczas gdy ż^to, dla braku towaru, tro
chę się w cenie podniosło. Jęczmienia pojawia =. - bar
dzo mało, chociaż popyt nr ten produkt jeat wcale oży
wiony. Owies po cenach dotychczasowych łatwy napo
tyka odbyt.

Płacono: pszenicę nową od 7‘84 do 8‘30 koron, 
czerw, od 7'80 do 8‘25 kor., żółtą od 7-80 do 8-20 ko
ron, żyto kraj. 6'75 do 7'35 k., jęczmień browar, od 6 75 
do 7*85 koron, na kaszę od 6-10 do 6-50 koron, owies 
6-25 do 6*50 Koron, rzepak od —■— do —'— koron, ko- 
niez czerwony —■— do —•— koron, biały —•— do —• — 
korot, kukorudza —■— koron, wszystko la 50 Kilogr.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
Wiedeń dnia 8 listopada. Kurs w kor. i po 50 

klgr. Notowano: pszenicę na wiosnę 7-68 do 7-64, żyto 
n w.osm 6 82 do 6 83, kukorudza na listopad — •—, 
kukurudza na maj-oz«rrnsc —•—, owies na wiosnę 6‘68, 
do 6-69, riepek ua styczeń-luty — ■—, rzepak na sier- 
pień-wrzesień — ■—, olej rzepakowy na styezeń-kwiecień.

Usposobienie silce.
Stan powietrza: deszcz.

Wiedeń d. 8 listopada- Oubier (spoboj lie) 20*60 do
 Nafta galicyjska 28 — do —•—. Spirytus —■—
dc 38'— (bez zmiany).

B u d op u rt dnia 8 listopada. Kurs w kor. i po 
bu Klgr. Notowano pszenicę na 1 wieoień 7-53 do 7-51, 
żyto na kwiecień 6*53 do 6 54, owies na kwiecień 6-39 
do 6‘4G, kukurudza na maj 5-74 clo 5-75, rzepak ua sier
pień 11-80 do 11 90.

Oferty na pszenicę: mierne.
Ohęc kupna dobra.
Usposobienie silne.
Stan powietrza: deszcz.

Dział ekonomiczny.
§ Z dyrekcyi Tow. wzaj. ubezp. informują, ie 

w pierwszych dniach przyszłego tygodnia wyjdzie 
z drnkn broszura, napisana przez dyrektora-reie- 
renta Towarzystwa p. Gustawa Romera, p. t. 
„Pismo dyrekcyi Tow. wzaj. ubezp. w Krakowie, 
wystosowane do delegatów na ogólne zgromadzenie 
towarzystwa, jako odpowiedź na zarznty, zawarte 
w broszurce p t. „Tow. wzaj. nbezp. w Krakowie 
i obecny jego zarząd w świetle prawdy, przez po
informowanego". Broszura będzie podpisana przez 
dyrekcyę T w., i będzie rozesłaną dziennikom i 
delegatom Towarzystwa; obejmuje 81/, arkusza 
drnkn.

/? Bank ziemski w Poznaniu. Nadzwyczajne 
walne zebranie akcyonaryuszów Bankn ziemskiego 
uchwaliło wczoraj podwyższyć kapitał zakładowy 
z 3 na 4 miliony ma-ek.

§ „Przewoźnik". Pod powyżuzą nazwą otwiera 
się we Lwowie biuro informacyjno-reklamacyjne 
dla spraw kolejowych. Każda gałęż gospodarstwa 
społecznego, Ino prywatnego, liczyć się mnsl z ko
leją żelazną, jej taryfami, przepisami i zarządzenia
mi, jako z czynnikiem, pośrednio lub bezpośrednio- 
wpływającym na prrdukcyę, konsnmcyę i podział 
dóbr. Nietylko więc właściciel ziemski, przemysło
wiec, knpiec lab rękodzielnik, ale i kapitalista, ży 
jący z ienty, urzędnik, a nawet robotnu. dzienny 
korzysta, bądź nsUwicznie, bądź chwilowo z usług 
kolei żelaznej, w zamian których kolej żąda oa nie
go pewnych świadczeń, wypełnienia pewnych for
malności i zastosowani! się do piewnych przepisów. 
Pouieważ usługi kolejowe z jednej strony, a świad
czenia i fo~m&lności z drugiej strony, są rozliczne, 
a przepisy i taryfy, owe kwestye bliżej objaśnia- 
jąoe, stanowią olbrzymi mste-yał, dostępny i zro
zumiały tylko dla ozłowieka fachowego, który całe 
swe żyoie wyłącznie tym stndyom poświęca, zatem

natnralnem następstwem takiego stann rzeczy jeat 
fakt, że publiczność z usług kolei żelaznej korzy
sta tylko w dobrej wierze, ale bez świadomożoi, 
ozy osłngl te otrzymali w oałej pełni, ozy uzy
skała od kolei wszystko, czego żądać mogła i osy 
płynącyoh z kołejowegi transportu korzyśo nie od
kupiła zbyt drogo w stosunku do wykonanej ozyn- 
ności i zamierzonego cela. Na takiej goapodaroe 
kraj nasz traci miliony, które nawet nie wzboga
cają wprost kolei, bo większa ich część ginie mar
nie na pokrycie własnych kosztów a priori nie
produktywnego, lnb też nieracyonalnie wykonanego 
transportu, względnie priechodzi w ręce speryto- 
rów i niepowołanych reklamantów. Opinia pr.i ii- 
czna składa winę całą na kolej—  lecz riefcu? " j . 
W olbrzymim kolejowym mechanizmie pojer cze 
kółka myśleć samodzielnie nie mogą. Nawal pracy 
wymaga od niob nietylko aknratności, ale i bez
względności maszyn. Kulej nie jest szkołą, ani filan
tropijną mstytneyą, tylko zwyczajną fabryką, a ten, 
kto fabryce daje zamówienia, mnsi z góry wie
dzieć, czego wm agac może. Gdy ogół publiczno
ści zapozna się choć z ważniejszymi przepisami ko
lejowymi , a taryfa kolejowa stanie się tak popu
larną, jak taryfa pocztowa — zniknie wnet powód 
do ntyskiwań, bo publiczność sama sobie, jak ze- 
chee zreformaje i wykształci. Nim tc nastąpi, a ra
czej pierwszym krokiem do tego cela — jest nifa- 
zbędną instytucyą, godna zaufania i przystępna dla 
każdego obywatela kr*ju, która wiedzę swą, do
świadczenie i pracę odda na nsłogi publiczności — 
ofiarując dokładną, wyczerpującą informacyę, rudę 
lnb czynną interwencyę. Taką instytneyą jest Binro 
informacyjno-reklamacyjno.

Z rynków pieniężnych.
Wiedeń d. 8 listopada. (Tel. „Gi*ety Narodo

wej*). Zaniknięcie giełdy o god*. 2 minut 80 po połud
nia. Akoye aastr. żuki. kred. 067*—, węg. zakładu hred. 
708 50, Anglobanku 272"—, Unionbanku 580-—, Banka 
dla krajów koronnych 389-50, Bankyereinu 448-50, Bo- 
denereditu 910 —, Gal. Banwu hipot. —*—, kolei pań
stwowych 699'25, kolei południowej 71-75, tramwąji A. 
—‘—, B. —■—, kolei Elbenthal 455-—, kolei półnoonęj
 , kolei czemiowieokiej — , alpiny 351-—, Rima
Murań a 464*—, praskiego towarz. żel. 1370'—, fLbryki 
broni 305-—, tureckie tytoniowe 326-50, oblig. węg. ln- 
demniz. 97*80, renta majowa 101*05, castr renta koro
nowa 10015 węg. rentr Koronowa 97-60, 56-let. listy tow. 
kredyt, ziemsk. 95-85, 4-procen^ listy banku krajowego 
96’75, 41/,-procent, listy banku krajów. 101-—, w-prooen 
listy banku hipotecznego 95-75, 4V|-proo. listy banku 
hipotecznego 100*15, 5-prooent. listy banku hipotecznego 
110-—, 4-procent. galic. oblig. propiuac. 98-60, 4-proe. 
galic. pożyczka krą . z r. 1893 r. 97-50, 4-procen-. po*y- 
ozka m. Lwowa 94*60, loży tureckie li.2'75, marki 110'95, 
ruble 252-75.

Berlin 8 listopada. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
auatryackie 85-50 (podług obliczenia procentowego), Spi
rytus 42-40, Auatryackie reayty —*—, Diso. Oomman- 
dit. — —.

Frankfurt 8 listopada. Giełda wieczorna. Au
striackie k, =>iyty zll'80 Kolej państwowa —•—, Alpi
ny 187*40, Disoonto 198 50 Laura —*—.

P a r y ż  -8 listopada. Giełda wieczorna. Trzy pro
centowa renta 99-85. Męka 30*85.

Nadesłane.
lid lę .rubrykę Redakcja nie odpowiada.

Franciszka Józefa 
węda gorzka ™

jest najlepszym naturalnym środkiem przeczy
szczającym. Wszędzie do nabycia.

Dr. Emil Hliercryński
powrócił i ordynuje

od godziny 3 — 5 w do au przy ul. Kościuszki 7.

dla chorych (daniowych

w ZaKopaneiP
Przyjmuje i-hnrych od I Listopada. °rospekty na 

żądanie franco. Adres : Dyrekcya
J>r. K azim ierz D łusk i

729 w Zakopanem .

Po 25 letnej praFtyce w atelier dentystycz- 
nem bł. p. J . Weissa i dr. A. Weissa, otworzyłem 
własne atelier przy ul. Kopernika 1. 8 I  p. 706

Z głębokiem  szacunkiem  Em il PordeS*

Przy reumatyzmie, gichcie, 
podagrze, ischias, Lumbago. 

reumatyzmie krzyża i paraliżach
najlepsze są kąpiele z dodatkiem

Mattoniego roli borowinowej.
Czas kąpieli, temperaturę i ilość tego dodatku 

oznacza lekarz. 63'
Skutki już po kilku kąpielach.

Mattoniego sól borowinowa je- to -
cia we wszystkich aptekach, drogueryach i h a n j L . n  

wodami m inera ’nenLi.
Broszury i objaśnienia  co do sposobu użycia darmo.

Przy leczeniu rozmaitych ran największą n- 
wagę należy na to zwracać, aby zupełne zabliźnie
nie rany nastąpiło dopiero wówczas, gdy wszyst
kie niezdrowe części z rany usunięte zostały. Kró
tko mówiąc, knniecznem jest, aby rana od samego 
początku obronioną była przed wszelkiem zanii - 
czyszczeniem i aby stosowane był} chłodzące, ból 
namierzające środki dla zapobieżenia zapaleniu. 
Dawnym, dobrym, do tego celu szczególnie się 
nadającym środkiem aomowym jest znana praska 
maść domowa z aptuki B. Frognera, nadwornego 
liweranta w Pradze, którą można dostań takżr we 
wszystkich t u t e ,szych aptekach. Patrz inserat.

H O T E L  E T JB O P E J8 K I
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa 8. listopada 1CC2. 
br, J . Radziejowska z Ditkowoa, W. Jankowski z 
Lyonu, W. Tonngowa z Trzcieniec, M. Gza fcow- 
ski z Żyra wy, M. Strańsza z W lednia, M. Hubic
ka z Ożydowa. O Schnell z Firlejówhi, Z. Siadek 
z Trzcinicy, A. P -ook 7 Linza, J . Fabry i, Linza, 
B, Abgarowicz z Czortkowa, M. Wysocki z Kra
kowa, Z. Maleszkiewicz z Ńiziankowic, Z. Snszy- 
cki z Boguchwały, dr. J . Wilusz z Jasią, E. 
Moess z Pragi, J . Pieniążek z Lipinki, Gh. Win
kler z T estn.

C Ó L 0 S S E 1IM ■ P *  W Niedzieię i święta dwa przedstawienia.
— Ć e U e n le  przedstawienie — Początek o godz 8 wieczór.]

Bilety  aą weaetfnle] nabycia u P lohna. — K aro la  Im dw ika 9.

Najznakomitsze wyrobu są wszędzie do nabycia



GAZETA NARODOWA x Niedzieli dnia 9 Listopad5! 1 >02 Nr. 27«.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
p o  3  o t .  o d  w y r a z u .

H e r b a t a
shińiko-rogyjika, ibiór majowy, świeżo 
Souehong L iłr. 3*75, II. złr. 3—. Okru
chy najlepsze ałr. 1-76. Okruohy drobne 
%tr. 1-30 za funt. Dwór Lapszyn Br/.eiany

Panna
spodarstwa.
Marya.

Is)hłlf9 P° 3° kilogram wysyła Z8 
—O W I .  U  zaliczką pooztową lob kolejo
wą Zarząd ogrodn Snlatynka p. Drohobycz

 28

J K a r m l i U  Lwów, polec* w»zel 
• * w * * p r a l l l x  kie Inatrumenta mi>

Zyuiao 1 aanaprająna. Cenniki bezpłatni*

inteligentna lat 17 poszukuje

Poste restante S taalsław ozyk
32

Zdolny Rolnik SX % X ‘
poszukuje od Nowego roku sluiby za kar* 
bowego lub gospodarza folwarku, piszę i 
rachuję dobrze. M ichał G rabarz , Stańkowa 
górna p. Tyrawa wołoska. 31

Fcrtepian Blutnera tanio do naby
cia. Chorąftozyzna 12.

33

Dietka
k o n y i t n a

U y sp r z e d a ż
7 a n o r \ i ł w t J  kieszonkowych 
4 > o y c tl  S U W  złotych, srebrnych,
stalowych, zegarów pettdułowyob. 
budzików, dekoracyjnych. 
7 o n a r l f ń u /  Genewskich i Pa 

R U W  tekowskich, z po 
wodu zupełnego zwinięcia handlu.

W . G h A b i ń s k i
L w ó w ,  a l .  H a l i c k a  1. i « .

Tylko do 31 stycznia 1903.

Szat kościelnymi
i wszelkich artystycznych haftów ręcznych
M . K O H O N I E W S K I E J  w e  L w o 
w ie ,  F u a a  H a t u m u a  s k l e p  n r .  9 ,
poleca: Ornaty, kapy, dalmatyuki, chorą
gwią, baldachimy, antypedya, tuwalnie, ozdo
b o .  atuty, sukien ki na cyborium, wazelką 
bieliznę kościelną itd. od najtańszych do 
najdroiaiych. Restaurowanie gobelin, makat, 
pasów słuckich i wszelkich starych haftów. 
W szelki haft z mej pracowni jest tylko 
ręczny 1 prawdziwie artystycznie odrobiony 
Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- 
■ełam gratis. 877

L. Miączyńska
wyższego towarzystwa. Zgłoszenia Kr&SZBW
aklego I9A. 21

P n C ? l l l / l l i o  kap ita łu  do założenia! 
r ” 3 “ U I \ U j Y  handlu win i delikatesów 
na wielką skalę, w pryncypalnera miejscu 
Zgłoszenia pod 20 B Wszelkiemi wyjaśni* 
niami służę. Anonimowych zgłoszeń nie| 
uwzględuia się. K ap ita ł potrzebny 50.000 
koron, z czego 15.000 już złożonych. 938]

5.000 potrzebny do założeniaj 
Oferty pod 

940
Ka itał dobrego interesu 
Kapitał w administraryi.

Pożyczki wyrabia urzędnikom pań
stwowym, politycznym, domowy, obiady smaczne i zdro-

autonomicznym , kolejow ym , pocztowym, f f  IK  l  wc poleca Z. Komunie wska, plac 
profesorom, oficerom etc. na długoletnie Kapitulny 1. 6 II. piętro. Ula pp. handlów- 
spłaty i najrychlej. „A gencya“ Lwów, fach 4. Q̂w tan jej g g

22 I

11
w B f& d a p e s z c  e  

1Y. Bastya utcza 20 sz.
Wysyła świeże tegoroczne towary 

w cenach umiarkowanych. 
A n a n a s  w puszkach, D a h t e l e ,  
F i g i  sułtańskie i zwykłe, C z e h o  
l a d ę ,  C y t r y n y ,  O r n is z k l ,  
J a b ł k a ,  K a w ę ,  K ig d a ly ,  H a  
la g a ,  G r o n a ,  R o d z y n k i ,  P o  
w id i a  i  Ś l iw k i  t o s k a ń s k i e  
wyborowe, W in a  w y b o r o w e  
K i e łb a s y ,  S ło n in ę ,  b m a le c .

Nadio. .8529
Cenniki na żądanie wysyhtm franco

Ijochód.
Kupcy, inspektorzy Towarzystw ubez 

piecieó, agenci, wngóle wszyscy, co chcą| 
mieć dziennie pobocznego dochodu

5  d o  I O  k o r o n .
niech prześlą swój adres pod lit. R «  1 2 ‘4

poste restante B e r n o  (Morawa).

1 0 0 — 8 0 0  z ł r .
m iesięcznie mogą osoby każdego sta 
tut i w każdej miejscowości pewnie 
i rse te ln ie  bez kap ita łu  i ryzyka za 
robić, spraedąjąo pewne dozwolone 
papiery  państwowe i losy. Zgłoszenia 
do LUDW IG  O STER R EIC H ER  VIII 
D entsohegaise 8 B adapcst-. 8413

„Dobrobyt"
Ona imii m m !

Kas Oszczędności.
Wywedł Już 3-ci numer i zawiera
Pogląd na regulatyw z r. 1884 < 
Kasach Oszczędności (przez M. Gc-1 
łąmba, dyrektora powiat. Kasy osz 
w Wadowicach). — Banki i insty 
tucye kredytowe w Austryt w roku 
1000, (c. d.). — Z Wydziału Zwiąż 
ku gal. Kas Oszczędności.— Bilans* 
8*1. kae Oszczędności za rok 1001 
— Polityka skarbowa w Kosyi. -  
Notatki. — Amortyzacye. — Skrzyń 

ka do listó'v. — L o s o w a n ia .  
Przedpłata wynosi: kwartalnie 

8 korony, półrocznie 5, rocznie 
koron.
Redakeya I Admlnlstracya: Lwów 

ul. Kopernika 7. 84451

+  Osoby szczupłe+
1 w ą t le ,  o r . tz  dz iec i  po k r ó l k l e m  

u życiu  8494
. . K O H S l . t C

d o e tn ją  z in ikoiuic ie  p e łn ą  postać .  
Demy b i u s t  z n a k o m ic ie  w jp e łn io n y .

W puszkaoh > kilowych 
po kur. I SO 3-6(1 6 

na ti 14 3 ) dni
Skusek pewny. Wielu listów dziękczyn
nych. Do nabycia we wszystkich lep 
szych aptekach. Wc hwowie w a p t .

P i o t r *  M lkulnech i 1 R u c k e r a .  
En gros F r .  V l te k  &  C o m p , l*rag».

K W I Z D Y
płyn restytucyjny

S

m
C.il.ujriif.woiaioiyciatmi.

Od lat 40 nływana w stajnlauh nadwar- 
uyoh, w większych stajniach wojsk, 
wyoh I cywllnyoh do wzmtonlenla przed 
r po wlelkloh natężenlaoh, przy ohwrlo- 
wyoh rwlohnlęolaoh, sztywnośol żył Itp. 
uzdolnią k-nia do nadzwyozajnyoh ozyn- 

nośol w treningu 7831
Praw dziwy tylko z powyż- 
szym znakiem ochronnym f M i  
do nabycia we wszystkich JfZm. j Y -  
aptekach i drogueryach z  R jg P * !^  

Austro-W ęgier.
S k ł a d  g ł ś w n j r :

Franciszek Jan Kwizda
c. i k. austro-węg., k. rumuński i książ. 

bułgar. dostawca nadworny.
A p t e k a r z  o b w o d o w y  w  K o m a n  

b u r g u  pod Wiedniem.

O T W i B T E  t  -A L  -

8186

SANATORYUM Dr. Eug. WAJGLA
L w ó w , u l. l i i  iunj nera I. 11

pod adm inistr. '.kierów aictwem

KAZIMIERZA SOLECKIEGO
n o w o  u r z ą d z o n e  I  p r  e e b n d o w a n e .  

P r z y j m u j e  c h o r ;y c b  a a  ste jy  poby t celem leczenia 
w s z e lk i c h  c h o r ó b  z wyjątkiem i lakażnych i umysłowych. 

Prospekta na żądanie wysyła Z A R Z Ą D .

O T W A liT E  CA ŁA ' K O K

9
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afl
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>
v
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W
9
0

8138

H A Y A a f i U s s i f T O  M t r
•?»dla niemowląt I dzieci

lesf n a j l e p s z ą  1 najskułc 
czntlejszą podsypką. ,

Do nabyciu we wszystkich aptfikj.

Krem z balsamiemile Mekka
p rz y w ra ca  tw a rz y  i?w leiośó, d elik atn o ść  

1  p rzejrzystość —  cen a 2  k o r.

| J A M  I H N 4 L T O W I C Z
Lwów, ul. Sykstuska 1 25, ul. Halit ka l. 11. —- Kraków, Sukien 

nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24.

Meble gięte
B r a c ia  T e rc y a rz e  św. 
F r a n c is z k a , p osłu gu 

ją cy  ubogim
Lwów, Ktoparowska 15.
Wózek zabiera meble do naprawy 
i rozwozi naprawione i nowo za 

kupione.

mm
8446Cenniki na Żądanie C ratta i  fran co !

I W *  N a  s e z o n  zi m o w y  1
polec* m ag a zyn  fu te r  M . A . A .FG FIJ& T Y A fA

n i. T e a tra ln a  1. 7, Lw ów ,
Olbrzymi wybór wszelkiego rodzaju b o łl,  k a p t l u s a j  f  u t rz u u y c h , c ia 

pek  i z a rę k a w k ó w  — wykonuje również w edług najświeższej mody w ie rzch y  
d a m sk ie  w fo rm ie  s a k ó w , p e le ry n  itp . nierauiej . t a t r a  m ęsk ie  miastowe, 
podróżne i k u r tk i  k ry te  fntrem i m ateryą.

S k ó ry  u a  s z tu k i  w wielkim w yborze i ilości w możliwie najniższych 
cenach. — Zamówienia wykonuje jak  najstaranniej w edług najwybredniejszych 
wymagań w możliwie najkrótszym czasie.

Cenniki n t  żądanie- gratis ’ franco. Proazę żądać cenników.

4 Koszule białe z miękiem przodem we fałdeczki w cenie od zł. 
1*80, 2*25, -  i wyżej. Koszule białe z gładkim przodem w
cenie od zł. 1*60, 180, 2*—, 2*50 do 8*—. Najnowsze fasony 
kołnierzyków , p o c z w ó r n e ,  tuzin zł. 2'40. Najnowsze fasony 
m auszet poczwórne, tuzin zł. 4*80. Skarpetk i kolorowe lub 
czarne para od ct. 40, 50, 60, 70, zł. 1*—, 1'50. Wielki wybór 
najnowszych krawat* k rożnego fasonu poleca G łówny sk ład  

gotowej B ielizny i P łócien 8435

F. S. B A R D A SZA  we Lwowie, n i. T e a tr a ln a  1. 9,
(v is a  ris  kościoła K atedry)

A. T h ierr /eg o Balsamu
bierze się 50 do 60 
kropli i m ięsza z 
m ałą  ilością wody 
a  otrzym a się przez 
to najlepszą o n a j

przyjemniejszym 
em uiu  wodę du ust 
wzm acniającą d ' 5̂ - 
gfa i przeszkadzają
cą z psaein zębów.

Prawdziwy tylko z zsrijestrow aną  we wszystkich rań- 
gtwaeh z ie loną m arka ochronną zakonnicy i na wyciśnię

N abyć m ożna w 
fr nco 12 m ałyeb albo 6 po

ty napis na kapsli A lle ln  ech t. 
a p te k a c h . :: Pocztą

|  dwójoyoh flas/ek 4 koron. A ptekarz T h le r r y  (A d o lf) I I -  
m lte d  A p te k a  pod A n io łem  s tró ż em  in  P r e g r a d a  bel 
b ru n u . Zi

R o h its c h -S a n e r-
w rac.ó uwa^ę na powyżej podane znaki prawdriwofcoi. 7 8458

Wielki krach!
Nowy York i Londyn nie osiWJzfdziły i stałego lądu i wielka 

fabryka wyrobów s re b rn y c h , w idziała, się znaus/oną wysprzedać cały  
swój zapas za m ałem  tylko wynagrodź erniem za pracę. Jestem  upe łn o 
mocniony to asknteoznió. W ysyłam  za bum każdem u za zwrotem 6 z łr . 
60 ot. następujące przedm ioty :

6 s itn k  nożów stołowych z ur:n rdziw ą angielską klingą,
6 wideleów z jednego  kaw ałka tm eryk. pat srebra,
6 łyżek z am erykańskiego p a ten  t. srebra,

12  łyżeczek z am erykańskiego pa tent. srebra,
1 ehocbl* i  am erykańskiego sreb -a,
1 ohoohelka z am erykańskiego p a t e n t  Srobrą.
6 angleiskieh spodków V ietoria, G. N. 9/11
2 w spaniałe św ieczniki,
1  sitko,
1  ro iiypyw acz cukru.

" 3 5  przedm iotów tylko za złr. 0.SO.
Te 4 2  p rz td m io ty  kosztowały d aw n ie j 40 zł. a  obecnie m ożna je  

mieć za tę  n isk ą  cenę z łr . 0 .6 0 .
A m erykańskie patentow ane srebro j e s t  na  wskróś białym  metalem, 

który barwę sreb ra  25 la t  pod gw araneyą taehow nje. N ajlepszym  dowo
dem że to ogłoszenie n ie jest ż a d n a m  o  i i o a a ń i t w e m  , zobowiązuje 
się n iniejszem  p u b liczn ie  zwrócić każdem u p ien iądze bez trudności, ko
mu towar ł ię  niepodoba. N iecha j więc n ik t  n ie  opuści sposobności n a 
bycia u g o  w span ia łego  g a rn itu ru , który s iczegćlniej nadaje  sio na

wspaniały podarunek weselny i okolicznościowy
niem niej dla każdego domostwa

Dostać można tylko pod ad.resem : 8 ,1 7

A .  U A l i ^ i H B B B ^ A
Dom eksportowy am erykańskich patentow anych towarów s re b rn y ch .

Wlen II., Rembrand8tra88e 19/K. — Telefon Nr. 14597. 
Wyiyłka na prowincyę aa gotówię lub za zaliczką.

Oddział towarowy

p ro sz e k  do c z y sz c z e n ia  10 c t
Tylko m arka ochronna obok stojąca, zapew nia predziwowosć,

W .e ia e  z pism  u zn an ia :
K r a k ó  w, 21 m aja  1899.

Pns.łtre  Pańska  otrzym ałam  i jestem  z niej tak  zadowoloną, że posyłam dal 
„  «*U *« * “ «• CHtwertyłska.

Z nadesłanego tow aru bardzo jestem  zadowolona.

Krystynopol, Galioya. Slo»*r« Joanna, p rze łó ż . Tow. N. P. Maryi,
Z przysłanej zMtawy jestem  bardzo zadow olony i prr-szę o nową posyłkę 

Lubaczów, Galicya Babic, kapitan.

dostarcza wyborowy

WĘGIEL KAMIENNY
z pierwszorzędnych krajowych i górnoślązkich kopalń 

franco do każdej stacyi kolejowej
i przyjmuje zlecenia w biurze swem

we Lwowie ul. Jagiellońska 3 , 1. p.
a na węgiel krajowy także przez swych zastępców pp.

A. KACZOROWSKIEGO w Rzeszowie,
WILHELMA ARNOLDA w Stanisławowie, 
DAWIDA TANNENBAUMA w Przeworsku.

14 ciągnień rocznie!
główne wygrane 600 .000 , 300.000  Ok., 39.000 , 20.000 lir, 
00.000 koron etc. nastręcza nnstępąjąca, bardzo korzy

stna grapa losów i
I I n o  ł n r o r i f i  * ,40ofr- nom' c “ł8nienia ^  1/4, */6, ttt, 1/10, i /u .I  k U 3  l u r o u m  Główna w ygrana 3 rary  600.000 fr., 3 razy 300.000.

I I. Los kredytowy (Gewiooscheifl) ^ “chó™ 1̂J  żdym razem 90.000 koron.

I Włoski los Czerw, krzyża 1/5, i/8 , 1/11. Główne wygra
ne dwa razy po 35.000 lir, dwa raay po ao.ooo lir. 

Sprzedaję powyższą grupę losów za gotówkę podług kurau dziennego lab 
ofiaruję ją  a* 81 r a t  m ie s ię cz n y ch  po  8  k o ro n . Pierwsza i druga ra ta  ma być 
nadesłaną przekazem pocztowym, poczem kapujący otrzyma w formie natawowej 
wystawiony doknm ont sprzedaży i Odtąd przysłużą mn wyłączne i niepodzielne 
prawo do wygranych. — Zapłata dalszych rat następnje za pośrednictwem c. k. 
pocztowej kasy oszczędności.

Pożyczkę na papiery wartościowe
udzielam na najwygodniejszych warunkach ; sp ła ta  pożyczki nastąpić może albo 
jednorazowo, albo ratam i miesięcznemi wedle umowy.

EDWARD URBAN, ■ S L M S K E k S J S S *
R T  P o w n żn y m  a g en to m  1 k u p com  oddaję s t a ł e  z a s tę p s tw a . Ceny 

n i s k i e /  — P ro w lz y a  wy so k a  UMI ____________________  g^g9

Mamy zaszczyt donieść, 
naszym Szanownym Odbiorcom ta  od dnia 
w obrębie austro-węgierskiej monarchii z

I stycznia 1903,
Bośnią i Herce

gowiną nie będziemy korzystili z dotychczesowego pośre
dnictwa

B iu ra  sprzedaży mączki fosfatowej 
czeskich hut Thom asa we W iedn iu

lecz będziemy naszą mączkę fosfatowąThomasa z gwiazd
ką bezpośrednio sami ofiarowali i sprzedawali.

W sprawie dostawy tejże mączki do Galicyi, Buko
winy i Bielska, upraszamy odnosić się do naszego

J e n  e r a  I n e y o  r e p r e z e n t a n t a

p .  J Ó Z E F A  t i A H R A C H A
w e  L w o w i e  u l ,  J a f f i e t ł o ń s k a  9 2 ,

B e rlin  W . 35.
K arlsbad  17.

Fabryki fosfatów Thomasa
8527 S to w a rz y sze n ie  z a r e je s t r o w a n e  z ogr, p o rę k ą

Do kwesty! uawozowej

jest najlepszym i najtańszym nawozem zawierającym kwas 
fosforowy dla każdego gatunku zboża, koniczyny, kartofli, 

rzepy, na łąki i pastwiska

Mączka Thomasa z gwiazdka
działa również szybko i pewnie jak superfosfat, a przewyż
sza go dłużazem działaniem, jakoteż wysoką zawartością 

wapienia i magnezyi, przy o wiele niższej cenie.

Mączka Thomasa z gwiazdką
sprzedaje się z gwarancyą zawartości kwasu fosforowego, 
rozpuszczalności w kwasie cytrynowym i miotu, a odsprze- 

dawcy dostarczają jej po oryginalńej cenie.

Maczka Thomasa z gwiazdką
ppkuje się w plombowanych workach, na których oznaczo 
ną jest zawartość i powyższa marka ochronna (gwiazda).

P rz e strz e g a  się przed zakupiłem
to w a ru  pośledniejszego. 8526

Dr. Rosy Balsam j Pragska maść
na żołądek z apteki 6, FRAGNERA w Pradze [domowa
j e . t  od p rie iz ło  la t 30 znanym środkiem 
daniowym, lekko rozwalnlająoym i pobu- 
dzająoym apetyt. Traw ienie wzmaocia, 
a przy cięgłem  używaniu sta le  reguluje.

Duia flaszka I złr., m ała 50 ot.

za poprzedniem  nadesłan iem  1  zł. 28 ct. 
n a  dużą a 75 ot n a  m atą flaszkę, zo
s ta je  to już wysłane opłacone do ka

żdej staoyi auetr. węg. m onarchii. ]
rzestruja

jes t dawnym , najpierw  w Pradze uży
wanym środkiem domowym , który u- 
trzym uje rany w czystości, och ran ia  od 
zap a leń , bole koi i d z ia ła  chtodząoo.

W dawkaoh po 35 ot. I 25 ot.
Pocztą o 6 ct. wlęoej 

za poprzedniem nadesłaniem  1 zł. 58 ot. 
poszle się 4/1 daw ki, za 1 *ł. 68 ct. 
6/2 dawki, za 2 zł. 3J et 6/1 dawki, 
za 2 zł. 48 ot. 9/2 dawek opłacone do 

każdej stacyi A nstr. W ęgier.
W szystk ie

części opakowania za
opatrzono są tu uwido 

jsznionf^markąochron.
Skład ałównyi

Apteka B. FRAGNERA e.k. nadw. dostawcy „zum schwarzen Adler"
P r a g ,  K l o i n s e t t e  3 0 3 ,  Ecke d. Nerundgasse. 8498

Oo&slm* Y p ftk l Skłftdy wo wtsyatkich aptekach An^tro-W^yłer. We Lwowie w tn»cin. aptekach

WIJnand 8453

F O C K I N K
Rok założenia w Amsterdamie 1879.

Nąjlepsze likiery: Anisette, Cnraęao, Clierry-Branily itd.
Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM . cesarza Austryi t króla 

W ęgier, króla pruskiego i wieln innych dworów europejakich, 
l e d y n *  f i l i a  w  W i e d n i u ,  I . ,  K o h l m a r k t  4 ,

•44* Telefon I, 8285. “W*
Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach delikatesów i win.

Beeeeeeeeeece

Bank melioracyjny
ul. K opern ika  1. 1., I .  p.

(nad apteką Mikolasza)

wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako t o : 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu
dowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek elc. ttc . 
i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po

wyższych prac.
Finansowanie uskutecznia się podług  

każdorazowej szczegółowej umowy.
W razie już gotowych planów, następió może 

na podstawie tychże, wykonanie pracy.

ijoooGoeoooooodiooooGooociecs
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C. t  aprzyw. galioyisia akcyjny

m i  HIPOTECZNY.!
Oddział depozytowy

przyjm uje wkłady i w ypłaca zaliczki a a  rachunek bie 
tący, przyjm uje do przeohow ania papiery  w&rtośoiowe 

udziela na takow e yaliozki. Nadto zaprow adzono na
wzór mstyr.aoy j Łagraniozuyoh tak zwane

Depozyty schowkowe
(Sa /e deposltst

liK opłatą ż6 do 86 zł. w, a. roozuie, depozytaryaiia 
otrzym uje w stalowej kasie panoemej sohowek do wy/ą- 
oznego użytku i pod własnym kluozem, gdzie bezpieoznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa
żne dokumenty. W tym kierunkn poozymł Bank hipo- 
teozny jak  najdalej idąoe zarządzenia.

^  Przepisy odnosząoe się do tego rodzaju depozytów
■jj| otr»ymaó można bezpłatnie w oddziale depozj towym.

ż9mpAflRRnpinFżPRr^mEVFF«cva

W jdftwca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i
Z drukarni i litografii Pillera i Sspólki.
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